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O flonanin  (inseraty) przyjmują przedsiębiorca tego dzieła p. Karol Armato wica, w kinrse insoratowem „Głosu Narodu" przy ni. Siewskiąj 1. 13, pod£zarządem p. Ignacego 
naznara. Od miejsca wiersza drobnam pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za katdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. śluby, 
M krologi eto. wiersz 00 hal. Zamiejsoowe ogłoszenia przyjmują we Lwowie S. Sokołowski, pasat Hansmanna w Wiednin Haasenstein dc Vogler (takie w Hamburga, Frankfurcie 
Wad Menem, Berlinie, Lipska, Wrooławin). — M. Opelik, B. Mosse, M. Dnkes. H. Sohalsk, w Faryin C. Adam rue de Varenne 38, Sociótó Mntnelle de Publicitś, A. Lorette direo-

tenr, rue Coumartin.

W jćantf pcTjitlniowp.
P r z e d p ła t a

na „Głos Ka. ,..lu* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W  państwie nie- 
mieckien kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie: kor. 1 2 —. 
Adres Bpdakcji i Admini

stracji: Garbarska 7, 
Telefon Nr. 303. 

Numer niedzielny lub nu
mer z dodatkiem powieścio
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. droiej.

Nr. 185, Kraków, dnia Piątek 16 Sierpnia 1901. Rok IX .

ROSJA A SŁOWIANIE, i
W ARSZAW A 15 sierpnia. Od pewnego czasu 

dzienniki rosyjskie dziwnie zmieniły front w ar
tykułach, omawiających kwesiję słowiańską.

„Nowoje Wremia* umieściło list z Poznania. 
Opisuje o odwiedziny u „króla chłopków u,p . Ma
ksymiliana Jackowskiego, i urządzone przezeń 
kółka włościańskie. Przy pożegnaniu p. Jackow
ski miał powiedzieć korespondentowi: „Pozdrów
cie odemnie wszystkich publicystów rosyjskich i 
powiedzcie im, aby pisali w duchu rosyjsko-sło
wiańskim". Zdaniem p. Jackowskiego, gdyby 
Roąja utworzyła federację Słowian zachodnich i 
południowych pod protektoratem swoim, wyba
wiłaby Słowian od zniemczenia i zabezpieczyłaby 
siebie od naporu germanizmn. P. Jackowski wie 
rzy mocno w możliwość tej federaęji i mniema,

korespondent dożyje jej ziszczenia.
„Rossija" ogłosiła artykuł, w którym p. Pu- 

szczin wykazuje, że jedynie obawa Rosji pow
ściąga do czasu zapędy pangemanizmu. Niemcy 
atoli wyczekują jeno odpowiedniej chwili do walki 
z Rosją I przygotowywują się do niej ze wszech 
sił, taksamo, jak ongi do walki z Austrją I 
Francją. Autor gorącemi słowy wzywa Rosję do 
przeciwdziałania dążeniom Niemiec i do poparcia 
uciskanych przez nie Słowian.

Myśl federacji Słowian zachodnich w je 
dnolitą państwową organizację nie od dzisiaj 
zajmuje umysły wszystkich, patrzących w przy
szłość polityków i publicystów polskich, cze
skich, słowackich, słoweńskich i horwackich. 
Rozstrój wewnętrzny A ustiji, je j niepewna 
przyszłość wobec zawikłanych stosunków dy
nastycznych, je j nienaturalny, sztuczny ustrój 
państwowy, coraz gwałtowniejsze i namiętniej
sze dążenia odśrodkowe Niemców austrja- 
ckich kn zespelemu się z germańską Rzeszą —  
wszystko to nakazuje poważnie zastanowić się 
nad tem, co się w razie upadku Austrji sta
nie z tymi pięcioma bratnimi narodami sło
wiańskimi, złączonymi dziś pod berłem habs- 
burskiem nietylko pokrewieństwem plemien- 
nem, ale wspólnością kulturalną, tą samą re- 
l ig j ł  i tem samem dążeniem do wolności. Ma
rzenia o tem, aby każdy z tych pięciu naro
dów, w dzisiejszych stosunkach lub w dającej 
się przewidzieć przyszłości, mógł uzyskać to, 
co jest ostatecznym celem jego dążeń, to jest 
własny, odrębny, niezależny byt polityczny —  
musi pozostać marzeniem tylko. Inaczej je 
dnak rzecz się ma z zupełnie realną i mo
żliwą do urzeczywistnienia myślą republikań
skiej federacji zachodnio-słowiańskiej z pań
stwową rzymsko-katolicką religją, z pełnem 
równouprawnieniem narodowem szczepów sło
wiańskich, a z ograniczeniami dotykającemi 
tylko ludność niemiecką i madziarską.

Ta myśl w zachodnio-słowiańskich społe- 
łeczeństwach, opartych o kulturę odrodzenia 
a przywiązanych do tradycyj katolicyzmu, kieł
kuje już nie od dzisiaj, a wśród nieoficjalnych 
rozmów i dyskusyj na zjazdach austro-węgier- 
skich dziennikarzy słowiańskich zawsze jedno 
z pierwszych miejsc zajmowała, ku wielkiemu, 
zanotować to trzeba z naciskiem, niezadowo
leniu słowianofilów w guście rosyjskim. Sły
szeliśmy z ich strony zarzut, że idea wyodrę
bnienia wchodniej słowiańszczyzny i oparcia 
je j o kulturę zachodu, o potęgę duchową Rzy
mu, będzie grobem słowiańszczyzny i wykopie 
niezgłębioną przepaść między wschodniemi a za- 
chodniemi plemionami jednego szczepu. Zarzut 
ten nie przekonywał nas jed n ak ; ta przepaść

istnieje już od dawna. Wytworzyły ją  dzie je : 
z różnych źródeł płynęła cywilizacja na wschód 
i na zachód słowiańszczyzny. Bizantynizm zo
stawił piętno nie zewnętrzne tylko, jak nie ze
wnętrznie tylko pokolenia za pokoleniami czer
pały soki ożywcze z Kwiatu Odrodzenia. Lud, 
nawet jednym mówiący językiem, rozpadał 
się pod wpływem tych oddziaływań na dwa 
obce a nawet wrogie sobie narody, jak pou
cza przykład Horwatów i Serbów. W śród pol
skiego narodu nie ma ani jednej, choćby sła
bej, nici, któraby go łączyła z duchową tre
ścią słowiańskich społeczeństw prawosławnych, 
podczas gdy wszystko, co w nim jest, łączy go 
nierozerwalnemi węzłami z zachodem. Naród 
czeski jest wspaniałą gałęzią rozwiniętą z ni
kłej, zamierającej już płonki, pochłanianej przez 
wzrost germańskiego drzewa i z tego drzewa 
właśnie wyssał wszystkie swoje soki żywotne, 
rozwinięte i uszlachetnione pierwotną słowiań
ską naturą pędu.

To też zachodnio-słowiańskie narody w dą
żeniach swoich do przyszłości nie powinny i nie 
mogą nawet w niczem oglądać się n i  pomoc 
i poparcie szczepowych pobratymców wscho
dnich, którzy nam są. jeśli nie bardziej, to 
przynajmniej równo obcy i niebezpieczni, jak ży
wioł germański i mu,dzinrski. Niestety —  tę 
świadomość mają, jak dotąd, prawie wyłącznie l 
politycy i publicyści polscy; wśród innych 
czterech narodów zachodnio-słowiańskich pa
nuje mnóstwo złudzeń w tym kierunku.

W  ostatnich jednak czasach pod wpływem 
zbliżenia i coraz jaśniejszego uświadamiania swo
ich celów, złudzenia te poczynały pierzchać, 
a sympatje rosyjskie wśród Ji rwatów i Cze
chów rugował, coraz pewniejszą zdobywający 
sobie drogę, wpływ Polaków. Skonstatował to 
najdobitniej emisarjusz rosyjski podczas osta
tniego dubrownickiego zjazdu. Słowianofile w 
Rosji musieli się tym stanem rzeczy żywo czuć 
zaniepokojonymi —  i temu też jedynie przypi
sujemy nagły zwrot gazet rosyjskich. Przyj
mujemy go z nieufnością, z podejrzliwością 
nawet. Zbyt dużo srogich przebyliśmy doświad
czeń, aby módz tak łatwo wierzyć w bezinte
resowność uczuć rosyjskich dla ideałów innych 
ludów słowiańskich, nie pragnących wcale roz
płynąć się w tej słowiańszczyźnie, której jedyną 
wiarą ma być car, a jedyną mową język ro
syjski. Rosja oczywiście ma w rękach niejeden 
klucz przyszłości; jej życzliwa neutralność w 
razie zawikłań może dużo zaważyć na szali. 
Jej protektorat jednak byłby dla federacji 
zachodnio - słowiańskiej podarkiem Danaów i 
zbyt pospiesznie przyzywa go p. Jackowski, 
jeżeli wogóle słowa jego wiernie zostały przez 
korespondenta oddane. Ze udaremnianie po
wstania takiej federacji nie leży w interesie 
Rosji, to wydaje się być jasne i o tyle mo
żna wierzyć w szczerość zapewnień pism rosyjs
kich. Próby atoli pochłonięcia tej federacji i pod
porządkowania je j pod carosławie musiałyby 
spełznąć na niczem —  z tem zastrzeżeniem 
trzeba już dzisiaj z góry wystąpić.

Wybory do Sejmu.
Wyborców, zgłaszających się do nas z ró

żnych stron z zapytaniami, jakie stanowisko za
jąć mają zwolennicy antysemicko-narodowego 
kierunku w poszczególnych okręgach mniąjszej 
własności podczas agitacyj wyborczych, informu

jemy, że należy popierać kandydatury: w kra- 
kowskiem ks. Andrzeja Szpondra, w myśleni- 
ckiem p. Stanisława Zacharjasza, w limanow
skiem p. Jana Marszałkowicza, w nowosądeckiem 
p. Józefa Znamirowskiego, w gorlickiem ks. Ja
na Kielara, w pilzneńskiem dra Bronisława Du- 
lembę, w nowotarskiem dra Andrzeja Ch-amea, 
w żywieckiem p. Baltazara Boguckiego, w sa- 
nockiem hr. Jana Potockiego, w wielickiem p. 
Wiktora Skołyszewskiego, w bialskiem Franci
szka Kramarczyka.

* W  Limanowej odbyło alg zgromadzania przed
wyborcze, na którea przemawiali kr. Antoni W  wdzi
ęki, p. Jan Harszałkowiez i dr Mich ł Danielak. —  
Przy próbnem głoaowanin większość glonów otrzymał 
p, Jan Mamalkowicz.

* Z  Tarnowa piszą do naa: Z apatji, do której 
w znacznej mierze ekwar lata ale przyczynia, cho
ciaż na chwilę wyrwano mieszkańców, zwołnjąo z ra
mienia burmistrza do aali teatralnaj zgromadzenie 
wyborców na 14 b. m., by wybrać komitet i omó
wić kandydatury.

Przy doić licznym napływie inteligencji, biuro
kracji i waratw rzemieślniczych, jako też cechującej 
donioałość chwili powadze, otwerzył dr Goldhammer 
w imienin nieobecnego p. Bogojsklego, zgromadzenie, 
wskazując za jego ważność. Przewodniczącym obrano 
p. Sianko, fizyka atarostwa, który na aekretarza 
powołał dra Goldhammera, oznajmiając, że porządek 
obejmuje dyskusję w aprawie wyborów i nkonatytno- 
wanie komitetu wyborczego.

Poatawiony wzioaek wezwania byłego poała na 
Sejm p. Yeykingera, by zdał sprawozdanie w awyeh 
czynności aejmowych, upadł po odczytaniu liatu tegoż 
do tutejazogo magistratu, gdzie tenże, odmawiając 
przyjęcia ponownie ofiarowywanego mandatu, zakoń
czył iłowami: „ule kandydnję, walka stronnictw, na
rzucanie kandydatur z góry, upadek moralny i apa
tia, powodują mnie do tego, — zostawiam wolną rę
kę wyborcom".

Tyeh kilka słów ciężkiego lecz nie odosobnionego 
oskarżenia obecnych etoannków i napiętnowania tych
że, znalazły oddźwięk w aluohaczach, którzy udzielili 
wotum zaufania p. Yeykingerowi.

Korzystając z tego, dr Winkowski, w celu na
wiązania dyskusji w sprawie wyborów, w dłużazem 
awem przemówienia kreślił tendencjo stronnictwa in
dowego „rozruszania" społeczeństwa i wydaraia wła
dzy tym, którzy chcą by było tylko „mile dobrza", 
tworząc nędzę materjalną i moralną. W  mowie swej 
podniósł Winkowski brak staranności, opieki warstw 
wyżtsych nad niżasemi, brak szacunku dla pracy, 
brak zasady „swój u swego", która Czechów z pod 
wpływów obcych wyswobodziła; a przede każdy za
wód jest potrzebny i pychę z serca zrzucić należy 
nietylko w słowach przy ncstach biesiadnych; katdy 
społeczeństwu jest winien oddać to co wziął od nie
go; jakże nieoświeeony ma pracować? z głupeów zaś 
i nędzarzy, ojczyzna nie powstaje" — dla podniesie
nia się z tej nędzy ekonomicznej i moralnej, która 
z nią jest w związku, należy postępować w myśl 
hasła „popierajmy swoich", a znajdzie się pole pracy.

Kiedy jednak nad rznconeml przaz p. Winkow
skiego myślami dyskusji nikt nie podejmował, przy
stąpiono do aprobowania prsedłożonej listy z 101 człon
ków do komitatu wyborczego, z którego właściwy ko
mitet ma się ukonstytuować, by wszedł w porozumie- 
■ie z kandydatami i wyborcaad, jako asynzik po
średniczący.

O tom samem zgromadzeniu piszą do nas z Tar
nowa : Z letargu przebudzono wyborców naszych zwo
łaniem zgromadzenia dnia 14 b. m., na którem prze
prowadzić miano dysknsję w sprawach wyborczych, 
jak i wybrać komitet w celu porozumienia się z kan
dydatami. Jedynie tyko dość liczne stawienie sią wy
borców i poważny nastrój świadczyć mogły o zain
teresowaniu się, gdyż w dyskusji, którą dr Winkow
ski chciał przeprowadzić, właściwi# nikt głosu nie za
bierał, co też mówca zaznaczył w awem przemówie
niu, mówiąc, ż )  „dziś jsdynie chłopy mają odwagę 
jeszcze mówić" ; — uchwalono za to votum zsnfania 
dla ustępującego posła dra Yaihingara i wybrano 
komitet zo 101, według ułożonej „listy magistrackiej", 
by ten we właściwy sposób się ukonstytuowawszy, wszedł 
w porozumiezje % kandydatami, t. j. dram Wlńkow-



h* i i  dre,- Goldhammerem, Między któiymi walka 
toczyć się będzie. Prócz tego kandydatury dra Żygu 
lińskiego lub dra Steca nie wykluczone.

* Dula 14 b. m . odbyło się w Jsśle zgromadze
nie wyborcze zironnictwa antysemickiego celem po
stawienia kandydatury narodowej z miast Jasło Gor
lice. Zgromad enie zagaił p. Młod cki, przewodniczą
cym wybrmo jednomyślnie p. Mórelj, sekretarzował 
p. Zoisel. Udział był bardzo liczny, na.ady ożywio
ne, postawiono kandyd-.tury p. Jaroszkiewicza i p. 
Moreli, z zatwierdzeniem jednak wstrzymano się aż 
do ponownego zgromadzenia, które ma być zwołane 
31 sierpnia; . ln. izansę ma p, 1 rei ; nud zgło
szoną kandydatnrą p. Ziel ńikiego zgromadzenie prze 
■zło do porządkn dziennigo

* Z powiatn wielickiego donoszą nam: W  obozie 
ladowiów panuje zupełne rozbicie. Amatorów na kan
dydatkę (o poselstwie nie ma ani mowy) jest trzech. 
Dr Bardil z Podgórza, Słowik z Bierzanowa i dr 
Mikołajski z Dobc~.sc. Nikt jednak ze znających 
bliżej stoannki nie bierze na serjo, ani też nie liczy 
się z t-u i czysto lokalneni kandydaturami, zresztą 
oni sami starają się równocześnie przypodobać wybor
com, wza]emnie się zwalczają i przeciw sobie agi
tują.

Typowo jid-ak  humorystycznym kandydatem jest 
p. Franciszek B .rdel, koncypjent adwokacki i współ
pracownik „Nowej Reform?*, który sam o sobie pi
sze, żo „kandydatura jigo na pierwszy się plan wy
suwa*. Aspiracje polityczne togo męża stann, datnją 
się od lat sześciu. Wówczas t> kandydować jeszcze 
nie mogąc (l czył lat 27), agitował silnie w okręgn 
Bochnia-Brzesko za swym ojcem'(■baccie ex ludow
cem), który po przekroczeniu przez p. Fr*nc rzka >at 
trzydziesto, r is ł  się zra.ee na jego korzyść manda
tu. Wyższe to obliczenie zakończyło się fUsiriem, gdyż 
p. Bardel senov, posłem nie zosta? Ltcz p. Bardel 
junior nie dał jeszcze za wygraną, organizował po
wiat bocheński przez lat cztery, mawiał z miną 
tryumfatora „mój powiat*, w r. 1899 agitował przy 
wyborach uzupełniających (orzeciw ki. Stojałowakie- 
mu) za sobą przez półtora miesiąca i otrzymał w 
końcn —  jeden głos.

Obecnie jednogłosowy landy irt porzucił nie- 
wdz4ęczny powiat bocheński, a nragnąc na gwałt zo
stać posłem, napisał list z prośbą do b. posła Ma- 
rjewskitjgo o ustąpienie mn miejsca w kurji miejskiej 
Wieliczka-Podgórze; widocznie jednak odoowiedź nie 
wypndła pomyśli nna pierw zy plan wyiuciętego kan 
dydata* —  gdyż z grupy miejskiej przerzuca się 
powtórnie na kmję wiejski.. W  tym celn ndał się 
zrazu z prośbą do inżyniera Skołyszewskiego o odstą
pienie kandydatury, obiecnjąc n-tomlast poparcie w 
powiecie chrzanowskim. Ta propozycja p. Bardla spo
tkała się naturalnie tym razem z odmową.

Bocz mimo tych przeciwności nie dajo p. Bardel za 
wygraną i wytrwale wysnwa swą kandydatnrę na 
pierwzy plan. Będzie to jednak fatygą bezskuteczną, 
gdyż chłopi e nim i „łyrzać nie chcą. Na każdy je 
dnak iiporób p. Bardel ~ioż< dwa ruzy tyle głosów

8 ___________ dnia 16 Sierpnia___________________

C Z Ł O W IE K  M IE W IB Z IA L N Y
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA

8) przez

H. O. W ELLSA.

(Ciąg dalszy).

Nieznajomy wyszedł przed dom w płaszcza, 
w kapeluszu i rękawiczkach, aby powitać swoje 
bagaże, które Fearenside przywiózł k kolei.

Nareszcie przyszły!... Tak długo czekałem — 
rzekł, podchodząc do wózka

Zdejmował najmniejszą skrzynkę. Wtem pies 
Fearensida zacząć ujadać i w chwili, gdy nie
znajomy ze swoim pakunkiem wstępował na scho
dy, rzucił się na n.ego z wyszczerzonymi zę
bami

Hall, który stał także we drzwiach, dla ga- 
wędki z Fearensidem, odskoczył na bok, prze
straszony.

—  Do nogi' — krzyknął Fearencide i pod
niósł batog.

Widz,-eli obaj, że zęby psa chwyciły ręka
wiczkę, widzieli, że pies podskoczył do góry, 
złapał za spodnie, w chwili tej bicz Fearensida 
powstrzymał jego złowrogie zamiary pies pod
winął ogon pod siebie i schował się między koła 
wózka

Stało Się to w mgnieniu oka. Nieznajomy 
spojrzał na swoje rękawiczki i na swoje spo
dnie, po 'tem wszedł do gospody. Słyszeli, że 
odrazu ndał się do swego sypialnego pokoju na 
górę.

— Ty gałganie, bestjo przeklęta! —  mruczał 
Fearenside, gramoląc się na wózek z biczem w 
ręku, P i :3 ukrył się jeszcze głębiej między koła.

—  Chodź-no tu, chodź, sprawię ci lanie...
Hall przypatrywał się temu
Ukąsił go — rzekł wreszcie. — Trzebaby 

pójść zobaczyć.
I  podążył za nieznajomym. W  sieni spotkał 

żonę-

otrzymać co r? powiecie bocheńskim, a mianowicie 2 
głosy.

Drugim typowym kandydatem ludowców do 
wszystkich godności w gminie, powiecie i krajn jest 
p. Słowik z Bierzanowa, zwany w swej gminie „Ka
pustą*. Nie cieszy się on dobrą opiąją w gminie, 
gdzie nawet radnym nie jest i gdzie ani sam, pomi- 
no usilnych s;arań wyborcą nie był; tak samo nie 
ma on z różnych orzyczyn zaufania w powiecie, tak 
żc i jego za tak silnego i na pierwszy plan wysu
niętego kandydata, jak p. Bardla nważać się mnsi. 
Również i kandydatura p Szczepana Mikołujskiugo, 
znunego radykała i tromtadraty, znanego projektan
ta różnych kombinaeyj, komplihacyj i zjednoczeń poli
tycznych i Indowych, nie znana w powieicie, na powo
dzicie liczyć, ani też niebezpieczną być nie może.

Szeregi kandydatów z innych stronnictw przerze
dziły się znacznie; o kandydaturze p. Czecza nic nie 
słychać, tak samo o sympatycznej kandydaturze ks. 
Śtosuza i p. MieroszowiJiego słuch; zanikły. Pan 
Młynek kandyduj* tylko dla amatorstwa, i z przy- 
zwyflk “jenia i z chęci, by i o nim cokolwiek r ó io 
no. A Windek i Piątek nbtylko, nie kandydują, 
ale nawet silnie za inżynierem Skoły szewskim agi
tują. Kandydatnrę tą uważają powszechnie za zepeł- 
nie pewną i nieobaloną, ale nawet i p. kandydat wi
doczne za pewnego się aważn, gdyż nawet na po
mniejsze zgromadzenia nie przychodzi, a w końm 
i po co, kiedy zastępuje go w tern w zupełności p. 
Mły‘ en, kóry z ludowcami się borylia, jak to na na
der ałabem zgromadzeniu w Łednicy pod Wieliczką 
biało miejsce. Na zgromadzeniu tern było około 60 
Indzi, z których 30 stałych amatorów wszjlkith po
dobnego rodzajn przedstawień. Lndowcy i tn nie 
mieli odwagi wyinnąć nawet swego kandydata, tak, 
że całe zgromadzenie bez rezultatu i nchwały się ro
zeszło —  tak, jak i zgromadzenie w Trąbkach. (B )

* Z kół nowosądeckiej większej własności piszą 
do nas: Kandydaci z I kum w No1 ryia Sąc.u na
mnożyli się jak grzyby po detzeen . Doświadczenie 
nanczylo, że obce grzyby mają tn walor nie mały, 
nanctyło też i tego, że wszystkie psy na więiszą 
własność szczekają i wyją. Złości to poczciwców nie 
mało, ale jak przyjdzie do czego, to stnha szlachcic 
palcem w palec i myśli kogo wybnć - - błazna ciy 
aknszerkę? Kto lepiej sandeciyznę reprezentować po
trafi ? Jest tani, co radzi akuszerkę ale swojską, któ
rej możnaby kupić miększą własność ,. byłby splen
dor dla ziemian, ale chociaż swojski. Może być, że 
Sejmowi kleszcze porodowi się przydadzą, ale dla
czego właśnie zienia sandecka ma być ową „bibką* 
to „nescio*. Wstyd ności paiowia, lepiej już abyście 
pomyśl di uad jakim i stroaomen, no choćby komisa
rzem, jeżeli nikogo „swojego* nie macie. Ciby na 
to rzekł nieboszczyk Zagłoba, brodę by wydarł ze 
wstydn i na Moiu Rogins do Kamednłów wstąpił, 
a to pewna, że wolałb" kury sadzić, podogonia tłu- 
izczcn smarować, żydzięta iskać, niż należeć do po 
wiatu 1 do ziemian, I;tór;y aknszerkę do Sejmu wy
słać zamierzają.
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—  Pies Fearinsida pokąsał gościa... —  nie 
omieszkał jej oznaimić.

Poszedł wprost na górę, a ponieważ drzwi 
od pokojn nieznajomego były otwarte, więc wszedł 
bez ceremonji, będąc z natury skł cnym do ser
decznych z ludźmi stosunków.

Okienice były przymknięte, w pokoju pano
wał półcień. Hall zobaczył coś, jakby rękaw bez 
ręki, i twarz z trzema niewyraźnemi plamami 
na białem tle, twarz, przypominającą bratek.

Potem otrzymał silue uderzenie w piersi, krzy
knął, upadł, drzwi zatrzasnęły się za nim i zo
stały na klncz zamknięte. Stało się to tak nt> 
gle, że nie miał czasu zmiarkować, jak się to 
zdarzyło. P-zed oczyma mignęły mu jakieś nie 
wyraźne kształty, potem doznał boln, wreszcie 
wstrząśnienia. I oto teraz stał na schodach, za 
itanawiając się: co też to być mogło i co on 

takiego widział?...
Po chwili wrócił do gromadki, która się u- 

tworzyła przed gospodą. Fearenside po raz trze
ci opowiadał, jak pies rzucił s!ę na nieznajome
go; pani Hall czyniła mu o to wymówki, dowo
dząc, źe jego pies me ma prawa znęcać się nad 
jej gośćmi.

Huxter, knpiec korzenny, zapytywał ciągle: 
jak to było, a Sandy Wadgers, kowal wydawał 
sąd o tej sprawie; p-zytem kobiety i dzieci plo 
tły nie do rzeczy: że nie powinno się trzymać 
takich psów, co kąsąją; zastanawiały się: dla
czego on chciał kąsać ? —  i dowodziły, że na 
dobrego człowieka nie byłby się rzuci!

Pan Hall st_imtł na progu i słnehał, a sam 
sobie wierzyć nie chciał, że tak dziwne rzeczy 
zdarzyły się na górze. Zresztą słownik jego był 
za ubogi dla wypowiedzenia tych silnych wrażeń.

— Gość nie chce opatrunku... —  odpowie
dział na pytania żony. — Ot, lepiej zaniosę je 
go rzeczy na górę.

—  Trzeba mu rękę owinąć czystą szmatą —  
radził H&urter.

—  Naturalnie, to pierwsza rzece —  wtóro
wała jakaś dama z pośród grupy słuchaczów.

Nagle pies warknął.__________________________

* Z kół stronnictwa ludowego pluą do nas: 
Dnia 12 b. m. odb jł/ się prawybory w Zakliczynie,
Przy głosowani: podzielono się na dwa obozy; po 
jednej stronie stanęli prawi obywatele, którzy gr,rdzą 
obietnicami żydowskiemi i Szymanowiszów; upadli 
wprawdzie nie poparci przez nikogo, ale z honorem.
Po drugiaj stronie stanęli żydzi z propinatorem ży
dem i Szjmano wieżami na czele. Dziwić się trzeba, 
że Indzie najzamożniejsi w miasteczku dadzą się u- 
żywać do tik  nbikich celów. P. Tomasz Szymanowicz 
pełnił rolę naganiacza, chodził po domach pobrzękn- 
jąc pieniędzmi i prawie przemocą zyskiwał zwolenni
ków dla wyborców na p Goiza. Przytem bałamucił 
Indzi, że dr Bernadiikowsli, gdy zostanfe posłem, 
to )m majątki rozsprzeda. Nie dziwota, w naszej Ga
licji miasteczka są jeszcze dalekie od cywilizacji, to 
też Indzie łatwo diją wiarę podobnym banialukom.
P Michał Szymanowicz pełnił fnnkcję przed jalą wy
borczą, ściskając żydków i swoich zaufanych. Tym 
dyktował na kogo mają głosować, obiecując n:pitek. 
Wielkie u&iugl oddali żydom także Tomasz Litwa i 
Franciszek Smagowicz, ale też było za co, gdyż, jak 
krążyły pogłoski, ktżiy głosujący na t aw. rządo
wych t. j. M. Szymanowicz:, Krupskiego i żyda Hof- 
stetera, mu ł dostać po 2 korony i 10 buMb piwa 
okocimskiego, co jest możliwe, bo 20 beczek było do 
dyspozycji, lecz tylko 6 z nich wyborcy wypili, gdyż 
npojeni posnęli. Dla poparcia tego podajemy do pu
blicznej wiadomości ".zwisk: owych panów, którzy 
szli z źydkami ręka w rękę: p. Ton as z Siyaano- 
rfez, były bnratstrz, p. Michał Szymanowicz radny, 
Aatoni Litwa, Wincenty Litwa i Tomasz Litwa, p. 
Farbierski, dyrektor tutejszej szkoły, p. Wertz po
borca podatkowy wraz z całym nrzędem podatkowym, 
p. Koznbowoki, p. Pułaprki p. Fostępski komisarz 
skarbowy, p. Parczyński aptekarz i t. d.

Miasteczko mszo przed 20 laty nic miałc pra
wie ani jednego żyda, a teraz za rządów p. Szyma- 
nowicza tak się żydostwo rozwielmożniło, że wnet i 
na czele gminy zobaczy my żydka. Dotychczas naj
większym skandalem jest to, ża pomiędzy trzema wy - 
borc imi ńgnrnie żyd, chociai ni ma ich tu nad 5 
pre, lecz za to p. Szymanowicz tryumtsje, że posta
wił na swojem.

Nadmienić wypada, że z góry było nkartowane 
i zabezpieczone wyjście zwolenników p. Gótz i, bo 
nawet nie wypełniono nstawy o ordynacji wyborczej 
i listę wyioiczą wystawiono tylko na jeden dzień 
t. j. na niedzielę, a dzień przedtem pod wieczór o- 
głoszono, ża wybory odbędą się w poniedziałek. Tak 
więc przeprowadzono wybory całkiem nielegalnie po- 
mimu reklamacji mieszczaństwa do starostwa w Brze
sko. N i liście wyborczej pominięto bardzo wieln ofay- 
ra u li katolików, ala z żydów i przyjaciół żydow
skich nie brakło nikogo, owszem nawet z sąsiednich 
wiosek byli mieszczeni na liście i głosowali. Tak ' 
się n nas przeprowadza wybory, pomimo zapewnień 
p. namiestnika, ż : pragnie aby wybory przeprowa
dzono całkiem legalnie.

* Z Koropca piizą do „Gazety narodowej*: W

Nr progu ukazał się nieznajomy>  osłonięty 
szcz‘ lnir, jak przed chwilą; miał kołnierz podnie
siony do góry, a kapelusz spuszczony na oczy.

— Chciąłbym mieć moje pakunki jak naj
prędzej... —  rzekł niecierpliwie.

Jeden z obecnych zauważył, że ma inne rę
kawiczki i spodnie.

— Czy pena pokąsał ? — pytał Fearenside. 
Przepraszani . Bardzo mi przykre

— Nic mi nie jest Nie zdrapał nawet skó
ry —  brzmiała odpowiedź. —  Spieszcie się z te- 
mi rzeczami ■

Pani Hall : upewnia, że zaklął pod nosem.
Skdfco wedłus jego wskazówek wniesiono 

pierwszą skrzynkę do bawialni, nieznajomy przy
padł do niej skwapliwie i zaczął ją  odpakowy- 
wać, rozrzu ając siano po podłodze z widocznem 
lekceważeniem dla posadzki pani HalJ; wydoby
wał flaszki pękate, napełnione jakimś proszkiem 
i małe, wąskie zawierające płyn biały, dalej 
flaszk-' niebieskie z napisem: trucizna; flaszki 
okrągłe z długiemi, wysmukłemi szyjkami, bute
leczki z korkami szklauymi, drewnianymi, por
celanowymi, butelki owinięte w skórę, butelki 
od wina, buteleczki od oliwy. Ustawiaj je  rzę
dem na ko niinkn, na serwantce, na podłedze, na 
pułkach od książek, ua oknie, wszędzie, gdcie 
tylko było miejsce.

Apteka w Bramblehurst nie mogła się po
szczycić połową tych daszek. Było ua co spojrzeć1

Opróżniała się skrzynka za skrzynką, wyda
jąc coraz nowe szwadrony butelek, aż wreszcie 
wszystkie skrzynki były pnste, a podłoga i stół 
pokryły się słomą. Oprócz butelek, jedynymi 
przedmiotami, które się z tych skrzyń wyłoniły, 
były retorty i starannie opakowana waga.

Skoro tylko skrzynki oddały swą zawartość, 
nieznajomy zbliżył się do okra i zabrał się du 
roboty, nie zważając na rozrzuconą słomę, nie 
dbając, iż ogień wygasł na kominku i nie my
śląc o książkach, które pozostały jeszcze w pa
kach w sieni, ani też o walizkach, wniesionych 
do jego pokoju na ffórę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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niedzielę, dnia 11 b. aa. idbyło się ta zgromadzenie 
przedwyborcze po gołam niebtm, zwołane przez nie- 
jakiego Moilera, żyda i socjalistę z Bnezacze. Jak
kolwiek każdamu wolno dziś agitować, to przecież 
wuelka agitacja powinna mieć swoją wiarę i grani
ce; Moaler zaś nie zna granie w wylewaniu awojego 
żmijego jadn i nienawiści przeciw wszelkiemu po
rządkowi społecznemu i władzom. W  awojej zjadli
wej, dwugodzinnej mowie, rzucał on różnego rodzaju 
oazczeratwa na wazyatko i wazystkich, a w azczegól- 
ności na marszałka hr. St. Badeniego. Jeżeli się 
zważy, że Koroplec ma blisko 6000 dusz, że lud 
ten jest zupełnie eiemny pod względem oświaty, wro
go uiposobiony dla Kościoła katolickiego i panów 
przez dawniejazych propagatorów sobyzmy, to łatwo 
się zrozumie, że nauka buczackiego żyda nie była 
daremna. Ciemne masy chłopstwa, pouczone przez a- 
gitatatora socjalistycznego, że im się dzieje wielka 
krzywda ze strony Sejmu, Wydziału krajowego, Ba
dy powiatowej buczackiej, szlachty, a przedewsryst- 
kiem hr. St. Badeniego, były tak roznamiętnione, że 
słusznie obawiano się rzezi, pożogi, lub zdemolowania 
pałacu marsziłka w Koropcu. Wedłog nauki socjali
sty-żyda, chłop nie powinien nikomu się kłaniać, a- 
ni też do dworu na robotę chodz ć na mniej niż 2 
korony dziennie. Chłop, żyd, robotnik, lub włóczęga, nie 
wyjmując samego Moilera, powinien zostać marszał
kiem krajowym, powiatowym i t. d , a szlachta sa
ma ma paść bydło, krowy doić, w polu orać i l. d. 
jak to miało być w powiecie bomczowskim, bo taka 
jest wola cesarza (sic)! Lepiej pea, kota, ltb inne 
drapieżne zwierzę wybrać do Stjwu, lub Bady po
wiatowej, niż pana, —  wołał piskliwym głosem wiel
ki prorok buczacki.

Czy wolno się spytać, do której kategorji zwie
rząt uależy p, Mosler, niedokończony filozof.

* W  Łopatynie wypadły prawybory znpełcie w 
duchu larodowym polskim. Były poseł p. Birwiński 
zjawił się dzień przedtem w Łopatynie ze eprawo- 
zdaniem poeelskiem. Przyjęty cbłodno od wszyetkich, 
przekonał się, że Rusinów nie pozyskał, a Pilików 
stracił. Nowy jego wybór niemożliwy.

Straszny wynalazek.
III. Każdy z wymienionych poeieków armatnich 

zagraża nawet lajailnlejszemu pancernikowi doszczę- 
tnem zniizczeniem, gdyż przewiercając paicerz i wy
buchając, niizczy całe wewnętrzne urządzenie okrętu, 
tak, że ludzie, działa i maszyny tworzą jedną bewła- 
dią maaę, a aam siatek obrócony będzie w perzynę 
1 jeżeli z>raz nie utonie, to w każdym rszie celnie 
trafiony, staje się do dalszej walki niezdolnym. L  te
go wynika, że żaden pancerz nie jest w stanie oprzeć 
się pociskom z dział dużych kalibrów i że jeden po
cisk, trsfiąjąc w ważne części statku, może stać się 
przyczysą jego zguby. O torpedach w ogólności da 
się tyJko tyle powiedzieć, że wybuch jakiegokolwiek- 
bądź torpedu w bliskości itatlu (nawet w odległości 
20 m ) powoduje bezwarunkowo niozdolzość do dal- 
■zej walki a przeważnie natychmiastowe zatonięcie 
okrętn.

Mając w ten spoaób zestawiony wykaz najsilniej- 
ssych materjałów wybuchowych i największych w o- 
becnem użyciu będących armat, pociaków i torped, 
jak również ich aiłę działania, możemy w przybliże- 
aiu porównać siłę tychże z siłą „M^ymitu*.

M:xymit przewyższa swą siłą wybuchową najsil
niejszy dotychczas znaiy materjał wybuchowy, t. j. 
„ehrasit* o 2 5%  * ciężarem gatnskowym o 28% , 
czyli będzie o i przez pewien przeciąg czatu najsil
niejszym materj ałsm wybuchowym, będzie służył, tak, 
jak i jtgo bezpośredni poprzednicy, głównie do celów 
wojennych, a jedyną jego zaletą jest wysoki ciężar 
gatunkowy.

Z tego tiż powodn, trzymając się ściśle wywodu 
simego p. Mrxlme, co do twierdzenia, że jednym po 
eiskiem zniszczy doszczętnie tarczę atalową 25 cm. 
grubą o powierzchni 1000 m. kwadratowych, zda
nia tego nie podzielamy i twierdzenie to uważamy za 
zbyt optymiatyczne, natomiast najmocniej wierzymy, 
że „MarymU" nawet znacznie mniejszej ilości od tej, 
jaką dotycbczis w pociikaih i torpedach używano, 
będzie w możności ksżdy pancerz przebić. Z czego 
wynika, że tak sam pocisk jak i kaliber działa a w 
ostateczności działo samo, będą mogły być o wiele 
lżejsze a więc i mniejsze, a uwzględniając tę nader 
ważną okoliczność, że obecnie działo Krnppa wielkie 
go kalibru koiztnje 1,600.000 do 2,400 000 koron, 
to przerobienie wszystkich składowych części działa 
i cena tegoż znacznie aię obniży, wobec czego wy
nalazek p. Maxime wykazuje jeż w tym pnnkcie po
stęp, a jako praktyczny, zaiłognje, jeżeli już nie na 
unanie, to przynajmniej na głębsze nad nim zasta
nowienie etę. Dlatego też twierdzenia niektórych znaw
ców, jakoby nad tym wynalazkiem uleżało przejść 
do porządku dziennego, nie podzielamy, albowiem wi
dzimy, że „Mazymit* pomimo, że siłą iwą nie jest 
w stanie zdziałać nic więeej nsd to, co i obecnymi 
środkami dokażać możemy, pośrednio jednakże przy
czyni się do zmniejszenia kalibru dtiał, przez co n- 
miżliwi budowę dział uybkoatrzelnyeh, a które są je- 
dynie średniekalibrewe, więc i w tym wypadkn dzia-

łai p. Mtzima w duchu czasu, o czem naileplej do
wodzi ta okoliczność, że ostatriezwycięstwa fioty japi ń- 
ikiej, uzbrojonej w działa szybkostrzelne, ksllbrn do 
20 cm. nie przeszły bez wpływu na mocarstwa po
siadające znaczse fioty i już obecaie zaczęto nawet 
wyrabiać na zamówienie n Amstronga w Elswiku 
działa niżej kalibru 20 cm. a dające 4 celne strzały 
va minutę.

Na twierdzenie zaś tych wszyetkich, którzy są zda
nia, że łamanie eobie głowy nad wynajdywaniem co
raz to z owych materjałów wybuchowych, jest obecnie 
zupełnie zbyteczaem, albowiem z chwilą wejścia w 
życie prochu bezdymnego, jsko materjaln służącego 
do nadawania pociskom energji mchu i kwasu pi* 
krynowego, jsko materjałn miażdżącego, era mate
rjałów wybuchowych jest wyczerpana a więc zamknię
to, rświadczamy wprost, że są w błędzie, albowiem 
pamiętać należy, że od chwili wynalezieria najnow- 
izych materjsłów wybuchowych, względnie ich pra
ktycznego zastosowania, upłynęło zaledwie lat kilka 
i że pozostajemy obecnie do nich w takim samym 
stoaunkn, jak 580 lat temn nasi przodkowie do ów
czesnego proebn, kiedy to mnich franciszkański Ber- 
told Schwarz, padł tfiarą badanej przez siebie mie
szaniny z siarki, saletry i węgla, o czem najlepiej 
świadczy ostatiia katastrofa w GreJsheim w dnin 25 
kwietnia b. r. Postęp w tocbnice wybnebowej i udo
skonalone środki chemiczne, pozwalają iam poinwać 
się szybciej naprzód, niż niegdyś, nie mniej jednak 
zupełne udoskonalenie materjałów wybnebowych bę
dzie zadaniem przyszłości. W  tym też dnchn twór
czość p. Mrxima nie spoczywa, a pokrewni mu za
wodem również ani na chwilę prasy swej nie zawie
szają, z czego wnioskujemy, że na wojnie przyszłej, 
która może nastąpić dopiero po nkończenin fabryka
cji dział nowego systemn, do czego też wszystkie 
państwa dążą z pełną energją, nżyte zostaną tak po
tężne środki niszczenia, że przygotowany jnż obecnie 
aparat wojenny, tak lądowy, jak i fi t, okaże się 
wprost nienżyticznym. Czy i o ile całość wynalazku 
p. Mrxima da się jako nowość do praktycznych ce
lów z korzyścią zastosować, przekona naa w nieda
lekie; przyszłości sama praktyka, która wykaże, czy 
nadzieje w nim pokładane nie są przesadne. Z tych 
to pcwcdów wstrzymujemy się na razie od wydania 
ostatecznego orzeczenia o „M»xymicie“ , aby po do
konaniu praktycznych a przez p. M»xlma na lato 
b. r. zapowiedzianych prób, sprawę tę w dalszym 
ciągu poruszyć. Ludwik Sippel.

~  ZE ŚWIATA.
Adolf Eryk Nordenskjold.

Cały cywilizowany świat opłakuje śmierć czło
wieka, który i jako mąż czyna i jako wąż nanki 
zdobył sobie jedno z najzaslnżeńszyih miejsc wśród 
badaczy okolic podbiegunowych. Nansen dotarł wpra
wdzie dalej na północ, aniżeli Nordenskjold, Andiće 
zapewne przepłacił życitm swój śmiały plan dostania 
się balonem na biegnn północny, chociaż być może, 
iż dostał się tam, gd.ic jeszcze dotąd żadna noga 
ludzka nie postała, natomiast Nordenskjóld rozwiązał 
wielki problem, który sobie postawił za zadanie ży- 
ci», mianowicie przepłynął w kierunku północno- 
wschodnim do cieśniny Btringa. Cała dzisiejsza nau
kowa znajomość okolic arktycznych opiera się w wię
kszej części na badaniach i odkryciach, jakie Nor- 
denskjóld poczynił w czssle swych ekspsdycyj.

Zmarły urodził się 1832 r. w miejscowości Hel 
singrfors. Ukończywszy szkoły, Nordenskjold poświę
cił się studjom geologicznym, które mu się potem 
bardzo przydały. Celem pierwszych jego podróży w 
latach 1858, 1861, 1864 i 1868, z których pier
wszą odbył wspólnie z Torellem, następne ziś sam, 
było bliższe zbadanie Spitzbergn. Podczas ostatniej 
■wojej ekspedycji w tamte strony, przezimował Nor- 
denek;old w Mnsselbsy. W  roku 1870 przedsięwziął 
on podróż kn zachodnim brzegom Grenlsndji i był 
pierwszym, który dotarł aż do 45 km. w głąb kra
ju. Dopiero jednak zasadniczo ważną dla poznania 
Grenlandii była jego druga podróż, którą odbył w 
roku 1883. Na łyżwach posunął się wówczas Nor
denskjold blisko 130 km. w głąb skalistej, lodami 
pokrytej krsiny. Towarzyszący mu Lapończycy do
tarli jeszcze o jakie sto kilometrów dalej, nie mogąc 
odkryć tego, o czem jnż tak wielu bezskutecznie ma
rzyło... krajn bez martwych lodów. Późniejsze, bar
dzo poważne ekspedycje innych podróżników w oko
lice podbiegunowe, jak np. profesora Drygalskiego, 
polegały «  swoich badaniach na odkryciach Nor- 
denikjolda i uważały je za pnukt wyjścia dla swych 
obierwacyj.

Od rokn 1872 zwrócił znakomity badacz swoją 
uwagę kn morzom, leżącym na wschód od Spitzbergn. 
W  lecie 1875 r. pracpłynrjł on na żaglowen „Pro 
ven“ Morze Karyjskie, sż do njścia rzeki Jenissei, 
poczem przez Syberję i Bosję na Petersburg wrócił 
do ojtsytny. Drogą podróż na wsciód odbył zmarły 
badacz w r. 1876, bezpośrednio po zwiedzenia wy
stawy światowej w Filadelfii. Do tego celu wybrał 
mały parowiec „Smar". Przybywszy do njśda rzeki 
Jenissei, Nordenskjold popłynął pod górę prądn aż 
do 71* północnej szerokości, a dnia 16 września na-

atępnego nku wylądował z powrotem na północnem 
wybrzeża Szwecji. Po odbycia tych dwn próbnych 
podróży, dojrzał w Nordenakj bidzie plan wielkiej eks
pedycji kn cieśninie Beringa.

Daia 4 lipca 1878 Nordenskjold wypłynął z dwo
ma okrętami „Vaga“ i „Lena* z Holmbnrga i dotarł 
do półiocnych krańców Azji w tam miejsca, gdzie 
ma swe ujście rzeka Lena. Stąd pojechał w górę, aż 
kn miaetn aybirskiemn Jaknckowi. Stąd Nordenskjold 
płynął daltj ciągle wzdłnż wybrzeży syberyjskich, za
nim jednak dotarł do celn swojej podróży, musiał 
wpierw przeczekać całą zimę i dopiero w lecie rokn 
następnego dopłynął do cieśniny Beringa. Następnie 
opłynął śmiały podróżnik wschodnie i południowe wy
brzeża Azji i przez kanał Snezki wrócił do Europy. 
Powrót Nordensk o'.da był istnym pochodem tryumfal
nym , wszędzie go witano z nadzwyczajnym entuzja
zmem, a król szwedzki Oikar podniósł go do godno
ści barona.

W  ostatnich latach Nordenskjold oddawał się głó
wnie etndjom nad stsrą kartografją, mimo to jednak 
śledził z nadzwyczaj nem zainteresowaniem badania i 
Odkrycia, czynione w okolicach podbiegunowych przez 
■wych następców. W  dziejach lndzkich wysiłków i mo
zolnej a niebezpiecznej pracy około zbadania lodowa
tej krainy biegnna północnego imię Nordenskiolda 
będzie zawsze wepominane z należną mn czcią i sza
cunkiem.

KRONIKA.
Kaleadarz ktśolelay. Dziś, w piątek Jacka, patrona 

Królestwa Polskiego i Kocha, wyznawcy; w sobotę Ana
stazego, biskupa i Mirona, męczennika; w niedzielę He
leny, cesarzowej.

Kaleadarz myśliwski. W  sierpnia od 15 wolno polo
wać na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na prze
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, kuropatwy i ba
żanty oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dzi
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, samy [kozy], cielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W  sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacieę, świnkę, czopa, sandacza, cy
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz raka samca i sa
micę

Kalendarz astreaemlozny Wschód słońca rozpoosął się 
dziś o godzinie 4 minut 34, zachód przypada o godz. 6 
minut 55, długość dnia godzin 14 minnt 21.

Stan pewlstrzn. Dnia 16 go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 737 7, termometr +  17 5, wilgotność 86Vt( wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 7.

REPERTUAR TEATRU LUDÓW. W  UJEŻDŻALNI POD KAPUCYNAMI.
W  sobotę, 17 b. m.: „Twardowski na Krzemionkach", 

wodewil czarodziejski.

K u p u j c i e  t y l k o  u  C h n e ś e i a n !

* W święto Wniebowzięcia Najśw. Marji Pa
nny sumę w kościele Najświętszej Marji Panny cele 
brował ks infułat, Józef- Krzemieńtkl, kazanie w 
czasie snmy wygłouił ks. prałat dr Smoczyński, pro
boszcz od św. Florjana.

Po południa jnż po Nieszporach rozpoczął się 
powrót krakowskich kompanlj z Ktlwarji Zebrzy
dowskiej. Pjprwszą była kompanja z Piasku, ostatnią 
z kościoła Marjactisgo. Kompanjom towarzyszyły ol
brzymie tłnmy.

Pątnicy opowiadają, żt jeszcze ule pamiętają tak 
licznego odpnstu w Kalwar;!, jak obecny. Pociągi ze 
wszystkich stron dowoziły pielgrzymów całemi tysią
cami. Z brakn wozów osobowych, pakowano pątni
ków do wozów dla koni. Na wazyatkich stacjach 
tłumy zalegały perony.

Podczas odpnstn żandarmerja przyaresztowala ja 
kiegoś młodego źydka, który w celach kradzieży 
przebrał się w nbrarie kobiece. Innego rzezimieszka 
pochwycono na zmyślnej manipulacji kradzieży, w ten 
sposób dokonywanej, że adając wielce pobożnego, 
kładł się krzyżem tnż przy tacy, do której Ind sy 
pał pieniądze. Otóż rzezimieszek kładł na pieniądze 
rozpostarte dłonie, do których przylepiały aię pie
niądze, ponieważ ręce miał wysmarowane lepkim 
płynem.
' * Od p. Romualda Reichelta Z Wielopola otrzy

mujemy stanowcze zapewnienie, że w dnin 8 b. m. 
komisarz p. Patelski przeprowadził na poczcie w W ie
lopolu ścisłe ekontrnm, przesłuchał świadków i zba
dał, że pogłoski rozpuszczane przez wrogie p. Kei- 
cheltowi osoby, były wręcz fałszywe, a urząd poczto
wy funkcjonuje w najlepszym porządku kn znpełne- 
mn zadowoleniu tik włsday, jakoteż publiczności.

* Topielec w  sobotę po południu wydobyto z W i
sły po za XVII fortem (inżynier;']) za Grzegórzkami 
zwłoki około 15 lat licząctgo chłopca nieznanego na- 
zwieka, Chłopiec ten prawdopodobnie utonął wypad
kiem przed kilkoma dniami. Zwłoki odwieziono do 
zakłada medycyny sądowęj.

* Usiłowano samobójstwo. Dwudziestoletnia 
Marja Szyszkin, aresztowana za romanse z żołaitrza- 
mi za rogatką Warszawską, miłowała sobie odebrać 
życie przez powieszenie. Wypadek powieszania, który 
się stał w sobotę o północy, dostrzeżono o tyle w po
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rę, te  pogitowie ratunkowe zdołało zrozpaczonej przy* 
wrócić ‘ddecb i przytomność.

Policja otrzymała ikt-gb przaeiw Józefowi Ma- 
jei ikłamu, agentowi prywatnemu o to, aa tanie zaj
muje się ściąganiem rat rzetomo na dom bankieriki 
Wojtan w Bazylei w Szwaiearji Majewski, wyniósł
szy się przed miesiącom z E rakowa, obecnie operacje 
awoje przeniósł na prowincję.

Ks. arcybiskup Bilczewskl, jak czytamy w dzien
nikach lwowskich, powrócił do Lwowa.

Rada szkolna krajowa komunikują, i t  otrzy
mawszy od Sejmu upoważnienie na wstawienia w bu
dżet szkolny osobnej pozycji na urządzenia kursó r 
ogrodniczych dla nauczycieli szkół ludowych, urzą
dzać będzie corocznie cztery kuna ogrodniczo-sado
wnicza, dalaj kurs uprawy tutoniu i kurs pszczelni- 
czy, a dalej wzywa nauczycieli ludowych do zakła
dania ogrodów szkolnych. Nauczyciele, którzy na tym 
polu położą zasługi, otr-:ymywr.ć będą z końcem roku 
100 kor. reituneracji.

Śledztwo karne za liczne przestępstwa służbo
we, wytoczy —  jak donosi jedno z pism socjalistycz
nych — sąd obwodowy w Stanisławowie p. Kawec
kiemu, adjuiktowi sądowemu w Moututerzy.kach.

Zaraza na bydło wybuchła w Llsiatyczach w po
wiacie stryjskim i szerzy się w gwałtowny sposób. 
Starostwo stryjskia wydelegowało do Lisiatycz wete
rynarza powiatowego.

Walne zebranie stowarzyszenia sanatorjum w 
Zakopanem, odbyło a’ę we wtorek pod przewodni
ctwem prof. Sokołowskiego. W  zebraniu wzięło udział 
między innymi dużo członków z Warszawy, Króle
stwa Polskiego, za Lwowa f Krahow*. Uchwalono 
absolutorjum wydziałowi za dotych ..msowe czynności 
a ponadto uchwalono zaciągnąć pożyczkę 200.000 
koron w Banku krąjowym, na pokrycie dalszych ro
bót około budowy „sanatoijum". Na cele „ sanato
rjum “ podpisali w ost itnich dniach : Ignacy Pade
rewski ikcyj 12 po 1000 koron; przewodniczący ko
mitetu hr. Krasiński 10 akcyj po 1000 kor., a Sien
kiewicz jedną. Projekt zaciągnięcia pożyczki wywołał 
sih.ą opozycję właśnie w kołaeh fachowych członków 
stowarzyszenia. Radzono wstrzymanie dalszej budowy 
sanatorjum aż do chwili zebrania potrzebnej kwoty, 
tern więcej, że pożyczka nie wystarczy bynajmniej na 
opędzenie kosztów, ryzyko zatem członków stowarzy- 
zzenia staje się r;byt wielkie. Przeważyło jednak zda
nie, że sprawę trzeba traktować z ogólnego tpcłe- 
eznego i filantropijnego stanowiska, nie zaś z czysto 
finansowego punktu ^idz«nia.

W Rymanowie w dniu 13 sierpnia było w tym 
sezonie rodzin 809, osób 22C1

W dwudziestą piątą rocznicę odkrWa zdrćjów 
Rymanowskich piszę nam z Rymanowa : Ćwierć wielka 
dobiega w dnia 16 sierpnia b. r. od chwili, kiedy 
i. p. Stanisław hr. Potocki odkrył w Rymanowie źró
dła lecznicze. Był to mąż wielkiej wizry i wielkiego 
serca, kraj miłujący, chętny do niesienia pomocy ka
żdą) "ii doli. W  jego to ręce Opatrzność dsr ten wielki 
złożyła, jcan to ziemia ojczysta odwzajemniła się za 
miłość od pacholęcia ślubowaną i łono swe otworzyła, 
by w niem czerpał pełnę dłonią p c . j c  dla chorych, 
pokrzepienie dla słabych. Charakterystyczno były sło
wa, które i.yrzekł wtedy do otoczenia: „Wielki dar 
mi Bóg uczyrił; w tern źródle widzę przyszłość i do- 
gactwo te] nbogiei okolicy, ale gdyby ono stić się 
jniało dla teero cich sgo i bogobojnego zakątka źródłem 
zepsucia, demoralizacji i niewiary — o, niech sij ra
czej pod ziemię się schowa 1“

Ludzie, jzk Indzie, wprost z niedowierzaniem pa
trzyli wtenczas, gdy zaczął zakład hodować przy zu
pełnym bi ku kapitała; zdawało się, że przy dzisiej
szych wygórowanych wymaganiach szaleństwom jest 
porywać się na takie przedsiębiorstwo i w rzeczywi
ste i ci troski i ciężka praca zlani ty ptzede czsfinie 
herkulesowe zdawało się siły jego. Osierocony po zgo
nie i. p. Stanisława zakład rymanowski, pracą nad
ludzką i znojem przezacnej hr. Anny z Lziałyńskieh 
Potockiej, matki obecnego właściciela, modlitwami bie- 
dnycn, którzy tu bezpłatnie r drowie swj ratowali, 
życzliwością serdeczną tych pierwszych, nigdy nieza
pomnianych gości rymanowskich, zwolna hodowano, 
a opiece Bożej zawdzięczać należy, że udało się go 
utrzymrć dotąd w rękach rodziny. Oto co stało z* 
kapitały i reklamę! 1 oto deiś, w rok dwudzio-ty 
piąty utnienia, półtrzeciu tysiąca esób gości jnż w 
Rymanowie. Niejednego tk j iszczę brakrie dia wy
gody, niejedne Iraki ncznć się dują. ale i dziś goście 
wyrozumiali są na te nlsdostatM i wolą polską bisdę, 
jak niemiecki komfort, pocieszając się tom, co daje 
przyroda. wodą ozdrawiającą, p j mistrzem bal .amics- 
nem, widokiem nroczych gól rodzinnych, bo wiedzą, 
iż n<e brak dobrej woli "inien br .kon, i że „nie od 
razu Kraków zbudowano".

Obecny właściciel zakładu, syn ś. p. Scanlsłoif. 
i  Anny Jan hr. Poiocli, dokładr _tar ń, by dawna 
tradycja pu rodzic; ck ta nie zaginęła; obenodzą się 
święta narodowe, biedni obó’ ie korzystają z nzdrv

l jący-h kąpisli, kolonja lecznicza ożywia i rozwe
sela zakłr.d musztrą i śpiewem, a w ślad za rie 
pactnszkowie po górach śpiewają: „Bartosza! Barto
sza! hsj nie trać-wa nadziei!" Ubogi bardzo lad 
górski i t wmieś lnicy tatejsi podnoszą się zwolna 
materjalnle; ataocfsra ta jakei swojska, patrjotyezna, 
czyściejsza niż w innych miejscach zbiorowiska łódz
kiego, bo wolna od pasożytnego elementn. W-ryscy 
tn chętki! pracuj; dla tej wielce pożyteczrcj krajowi 
instytucji, szczerze i raźcie pomagają właścicielowi 
w ciężkiej jego pracy dla zdrojowiska, lecz równy, 
a może większy, niż na właściciela rdrojn, ci; ty obo
wiązek wdzięczności na społeczeństwie naszem, obo- 
riąLik na lekarzach polskich wyszukiwania wą wła
snej ojczyźnie, rozwijania i doskonalenia środków, 
dźwignąć mających zdrowie w spoliczeństwi* rodzin- 
nem, a unikania sposobności wysyłania chorych do 
wód zagranicznych i pozbywania się teauamem nie
potrzebnie mienia ojczystego. Dzięki Bogn, społeczeń
stwo nasze zaczyua w tym kierunku pracować, a że 
dojrzewają obfite owoce tej pracy, to dowóf w tern, 
iż instytucje podobne w kraju rosną i mnożą się —  
dzięki poparcia lekarzy-rodaków i całego społeczeń
stwa, słowsm, Rymanów zasługą j  tern więeej na pa
triotyczne poparcie, nie sprzeniewierzył się bowiem 
idei, która przewodniczyła przy jego poczęciu, jest 
instytucją, która Biga na chwałę, Ojczyźnie na po
żytek sic rozwjja, bo nosl( na sobie cechę błogosła
wieństwa, które ma nadał mąż prawego serca. Dziś, 
w tę jnbileuizową jogo rocznicę pożytecznej dla kr^jn 
pracy, przesyłamy mu „Szczęść Boże'*

W Szczawnicy w nocy z 9 na 10 b. m. okra
dziono kasę zakładową. Zuchwali rzezimieszkowie do- 
psłaili kr-dzieży w spo.ób niezmiernie śmiały. Około 
godziny 1 w nocy na placyk zakładowy przybyło 
kilka podróżnyan i szczało sprzeczkę z woźaieą-gó
rale n  o omówioną zapłatę. Ody zwabieni hałasem 
stróż nocny i szwajcar udali się na miejses zajścia, 
dwaj int złoczyńcy, należący prawdopodobnie do tej 
samej bandy, wyjęli ohuo od kancelarii zakłada, wy
chodzące na aleję górią, dostali się do wnętrza i tu, 
rozbiwszy kasetkę żslazną, przyśrubowaną do mara, 
wyjęli z niej całą gotówkę, wynoszący 916 koron. 
Kradz.o*, dostrzeżono ni. dragi dzień rano, lesz zło
czyńców dotąd nie ujęto.

Ze Szczawnicy pisre do nas p. M A. M., in- 
ż] ier z zaborn rosyjskiego: Sześciotygodniowy po
byt w Szczawnicy dał mi możność zapoznać aię z 
nierządem administracji, prowadzonej przez obecnego 
dzierżawcę. Jak wicie pozostaje tn do życzenia! 
Zdroje są w n aj wykazem zaniedbanin. Porząd1 u przy 
udzielaniu wody ze zdrojów najmniejszego: jjnt to 
zbiegowisko hrłntoyców, którzy, aby zdobyć parę 
uncyj wody, tłuką boki i depczą nogi. B ym  tak, że 
albo zabraknie wody w zdroju z powoda, że w cza
sie kuracyjnym idzie ona do fiaszek (o czem się na
ocznie przekonałem), albo zamisst ogrzanej wody, 
kuracjaize z mus roni pijać zupełnie zimną. Oiobi- 
ście wdawałem się w tę kwestję, odwiedzając biuro 
zdminiatracji zdrojowej; odpowiedziano mi, Iż „trudno 
wszystkim ogrzać wodę". Naturalsie, w takich wa
runkach nietylko trudno, ale i niemożebuie! Czyż 
m<gA wyjtarczyć dwa tak małe ogrzewacze dla zdroju 
Józefiny, skąd pije wodę z pewnością trzy czwarte 
znajdującej się tn publiczności.

Dzierżawca dba l .-ao o własną korzyść, aby o- 
trzynać należność za prawo korzystania z wód, bez 
względu n : to czy pacjenci będą mieć zawsze wodę 
ze zdroju i taką, jakiej wymagt kuracja. Taki stan 
rzeczy mógłby być usunięty w dani om się w to leka
rza zakładowego górnej Szczawnicy, gdyż dzierżaw
ca, jako przedsiębiorcę, nie doznając żadne; przeszko
dy ze strony władz pastwi się nad wszystkie*. Je
żeli więc lekarz zskładory aprobrj; podobne nh- 
dbalstwo, to chyba przecież nie dlatego, że jeit szwa
grem pana dzierżawcy! O biedna Szczawnico, w czyje 
rjce wpidłaś!

Gwałtowna burza szalałt w nocy na 4 sier- 
pnia w powiecie nistlm. Piornn uderzył w pasącego 
w polu konie Iwuusstoletuhgo Michała Msziarza z 
Zarzecza i p o łc i;. go na miejsca trapem.

Samobójstwc. W  dnin 29 lipca zjechał wieczo
rem do Mtjdrnn kclbuszowskiego komisarz pocztouy 
dr Zygmnnt Jtkesz, celea przeprowadzenia szkon- 
tram kasy pocztowej Nazajutrz vczeinym rankiem 
wydalił się z domn Felicjan Szczepkowski, emeryto
wany porucznik ułanóy, piastujący w Majdanie po
sadę poczt, ilitras, a gdy do godz. 11 przed połu
dniem bie Wiócit do nrzędu pocztowego, rozpoczęto 
postukiwania w mieście i okolicy i znaleziono go 
wreszcie w lasie z przestrzeloną pfsrsią. Szczepkow
ski iiiał się dopnścić defraudacji pocztowej; oba sra 
przed karą wetknęła ma zapewne broń do ręki.

Morderstwo. Z Z; kopanego donoszę : Wieczorsm 
f  niedzielę zeszli się gospodarze Jędrzej Obrochta i 
Wojciech Giewont w szynku Jana Jagielskiego w Za
kopanem \ wśród biesiady począł się Giewont sprza- 
czsć z Obrochtą, żg mu postawił ławę nad rzeczką

nu jego grancie. Wśród toj sprzeczki Obrochta ras- 
wścitklony, chwycił siekierę i roztrzaskał nią gło 
w ; Gswontowś, kładąe go na miejscu tnpen. Mor
dercę źandarmerja przy aresztowała i odstawiła do a- 
raazf óvr sądu powiatowego w Nowy— Targu.

amleró od pioruna, z  Podwysokiego w u m o- 
polskiem piszą: W  dnia 12 b. m. około goda- 5 po
południa przeciągnęła ponad tutejszą okolicą straszni 
bnrza z ustawiczną detonacją piorunów. Jeden z nich 
uderzył w kopę zboża, pod którą akryli się w czaair 
bnrzy parobcy orzący w pola. Jednego z nich pio- 
ran zabił na miejsca, innych ogłassyt. Śmiertelnie 
rażony nazywa się Jen Rychlowicz z Knrzan, syn 
zarobnika, chłopak 16-letni. Bnrza zrz^ziła ogromna 
szkody w ziemiopłodach.

Nieszczęśliwa wyeieczka. Malownicza miejsco
wość Polezą pod Owruczem na Wołynia była w tych 
dniach widownią smutnej katastrofy. Korzystając 
z pięknej nocy księżycowej, dwie córeczki obywatela 
Witowicza, 9 cio i 11-letnik, bona ićh 18-letnia Reit- 
blatówna, 13>letnia Wajsbnrdówna i rządca połczań- 
ski p. Dąbrowski, popłynęli łódką w dół rzeki Żs- 
rewa.

Odpłynęli daleko, wesoło gwarząc, ciesząc się 
z przyjemnej wycieczki. Około godz 10 wieczorem 
Wajsbnrdówna, eznjąe znażeuie, przesunie wiosłować. 
Na jej auejsse chciała osiąść RMtblatówna. Wskutek 
poruszenia, łódka przechyliła się i nabrała wody. 
Przestraszona Wajsbnrdówna skoczyła do wody z o- 
krzykiem:

— Panie Dąbrocrski, ratunku!
Co było dalej — niewiadomo. Jedyna pozostała 

przy życia Wajsbnrdówna nic nie pamięta.
Prawdopodobnie katastrofa stała się następującym 

sposobem. Łódź, wskutek gwałtownego ndmsnta, 
przewróciła się. Dąbrowski Tryrzacił Wąjsbardównę 
na płytkie miejses, a sam powrócił ratować resztę 
dziewcząt, które tymczasem wzywzły ratunku prze
raźliwymi krzykami.

Po chwili wszwstko ucichło. Ucichło nad wodą, 
gdyż tan, w gł(bi odbywała się rozpaczliwa walka 
między Dąbrowskim a Reitblatówną. Dziewczyna ścią
gnęła ma bat z nogi, on rozciął jaj głowę. . .  Tak 
ich znaleziono: Dąbroirski na czworakach, z palcami 
zapuszczonymi w mat rzeczny, esołgsł się po daie, 
tylko dwa łokcie dzieliły go od mielizny. Za nim, 
w takiej samej odległości, Reltblatówna z batem w 
ręka Tylko Witowiezówny utonęły bez walki. Ciała 
ich, —  jak donosi „W ołyń" — znaleziono dopiero 
nazajutrz. Dzi vczi •* zginęły, trzymając się , obję
ciach. Rozpacz pozostałych odzin nie do opisania... 
Dąbrowski pozostawił pięsioro drobnych dzieci bsz 
żadnych funduszów, baz żadnych środków do życia.

Zżydzenie Warszawy. „Gazeta Warszawski" w 
ostatnich nnmerach daje ciekawy wykaz, do kogo na
leżą domy warszawskie z dokumentów nrzędowyeh, 
z wyszczególnieniem 254 nlic. Według wykazu tego, 
dnia 1 stycznia 1900 rokn, ogólna liczba posesyj wy
nosiła 6 066. Z tych było w rękach Chrześeian 4.129, 
w rękach zi. żydowskich 1.937 Snatne, przerażają
ce cyfry, zwłaszszn, iż niezawodnie w th g c rokn ze
szłego i bieżącego, żydzi znów iilkanrś Je lub kUka- 
dziesiąt domów w Warszawie nabyli albo sklecili 
W  Krakowie stosunek zapewne nie jest ltpszy.

Nowe rozporządzenie rosyjskie o obłożeniu cłem, 
w wysokości 4 7 2 rab. od puda, książek polskich, dru
kowanych za granicą, wydane zostało, jak zapewnia 
nW »m tw skij Dniewnik" «  szatek licznych próśb 
wydawców warszawskich (!), któizy wobtJ tego, że 
książki polskie, drrkow^n* »  granicą, wolne były 
od cła (rosyjskie opłacały je) nta mogli skutecznie 
współzawodniczyć z wydawcami zagranicznymi, zwła- 
szcz* lipskimi i krakowskimi.

Samobójstwa- Znana artystka teatrn lipftiego, 
panna Simon, zastrzeliła się w swojem mieszkaniu w 
Lipsku, z powodu nieszczęśliwej miłości. Brat panny 
Simon, dowiedziawszy się o tem, popełnił również sa
mobójstw)

Rusyfikacja recept Rosyjskie ministerstwo o- 
światy pornszyłe projekt pisania recept wyąozjw w 
językn rui-yjskim. Zapytano w tsj sprawie Uniwersy
tety, bez wyjątku oświadczyły się przeciwko tej re
formie z uwsgi, ź„ łacina w sprawach medycyny 
jest języliiam międzynarodowym.

§ Niezwykły totalizator, tirzędnijy pernego ban
ku toz jzili jobie niezwykłego totalizatora, stawiają 
bowiem na dyrektorów. J*dni zakładają się, że pier
wszy przyjdzie dyrektor X ., inni —  że dyrektor Z. 
‘ t. d. Najpilniejsi dyrektorowie są nważani za fa
woryt ow ; mniej pilni, choć rzadko, dają czasem de
bra „fuksy", przychodząc niespodzianie wcześnie do 
zajęcia. Podobno jeden z nrzędslków, P. wygrał 60 
kor., stawiając na nsjlenlwszego dyrektora, który po
kazywał się w biurze jak słońce u  jesieni. Gdy dy
rektorowie ujawiają się w biurze niejednocześnie, o- 
brachuneb: totalizatora odbywa się gładko Jezt.ll zaś 
wypadki im dyrektorowie wchodzą po schodach „gło
wa w głowę" —  powstają sprzeczki 1 nieporo: ;ursie-

W i e l k i  w y b ć r  listew na ramy do obrazów 5 obrazki święte, najrozmaitsze książki do nabożerjtwa, polena
s -lecjalii^ skład ai*t*rkutó^ treńt^ relig|i^iej-

Otafim ieifza Z a ją c z k o w s k ie g o  w Krakowie, plac i. 3.
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sin. Metą jest najwyższy stopień schodów. Urzędnicy, 
wybrani na sędziów, czatują n szczytu schodów i z 
zcgirkiem w rękn notują czas przybycia dyrektorów.

Spór czesko-polski przed sądem. W  Dąbrowej 
na Śląska przyszło z okazji wyborów gminnych do 
sporn więdzy ludnością polską a czeską. Ostatecznie 
Czesi zaskarżyli tamtejszsgo przełożonego gseiny i 
nanczyclela, oba Polaków, przed sądem w Cieszynie 
o wydanie odezwy wyborczej, w której — zdaniem 
Czechów — zarzucono im niesłusznie niesumienną agi
tację i inne przestępstwa. Sąd rozstrzygnął sprawę 
na korzyść strony polskiej, którą nwolniono, a Czesi 
skazani zostali na poniesienie kosztów sądowych.

Wojowniczość huzarów. W  miejscowości Gyoa- 
g jo i  na Węgrzech przyszło do bójki pomiędzy huza
rami i publicznością. Z jednej kawiarni rzucono fla
szką na przechodzących w liczbie około 20 huzarów. 
Huzarzy wtargnęli z wyciągniętemi szablami do ka
wiarni i pokaleczyli kilku gości, oraz trzech policjan
tów, którzy wkroczyli do lokalu. W końcu przyszli 
dwaj wachmistrze z wojskową stratą i odprowadzili 
huzarów do koszar.

Konsul amerykański w  Warszawie. Właściciel 
domu bankowego, Władysław Rawicz, mianowany 
został konsulem Stanów Zjednoczonych w Warszawie 
na Królestwo, a dotychczasowy sekretarz konsnlatn 
amerykańskiego, Bolesław Horodyński, więekonsulem 
amerykańskim z p rewom samodzielnego załatwiania 
czynności konsularnych.

§ Król domów gry. W  Belgji Izba pozłów, jak 
wiadomo, uchwaliła zniesienie domów gry nietylko 
w zasadzie, ale wbrew przedłożeniu tych domów, 
istniejących ohecnis w Ostendzie i w Spaś. Ponie
waż jednak trzebsby obn przedsiębiorstwom zapłscić 
wielkie tomy z tytnłn zwrotu strat i szkód, oraz 
ponieważ oba miejsca kąpielowe, rozwijając się cią
gle, potrzebują wielkich dochodów, a te niosą im 
owe domy gry, przeto rząd belgijski, choć godzi się 
na zasadę, iż podobne domy n zu ć trzeba za niemo
ralne, to jednuk przeciwny jest natychmiastowemu 
ich zniszisnin w Ostendzie i Spaa i proponuje pozo
stawienie ich tam w drodze wyjątkn od zasady u- 
stawy na przeciąg lat kilku. — Izba posłów jednak 
nie chce słyszeć o tern, wobic czsgo, jak z Brnkseli 
donoszą, rząd ma zamiar w razie przyjęcia także 
przez senat nstawy o zniesienie domów gry w Osten
dzie i w Spas, odmówić zapłsesnia sumy zwrotu 
strat i szkód, sby w tsn sposób uniemożliwić dojście 
do skntkn nstawy. Komisja senatn uchwaliła już tym 
czasem zapłacenie dis Ostendy w kwoeie 5 miljonów, 
a dla Spaa w kwocie 3 miljcsów.

Król Leopold jest również przeciwny niezwłoczne
mu zniesieniu domów gry w Ostendzie i Spsa. Mia
nowicie w ostatnich dniach odbyła się w Ostendzie 
uroczystość odsłonięcia pomnika króla Leopolda I., 
któremu Ostenda zawdzięcza wyniesiinie swe do rzę- 
du pierwszorzędnego miasta i zdrojowiska morskiego. 
Uroczystość odbyła a!ę przy ogromnym napływie pu
bliczności i w ebeenośsi syna i spadkobiercy zmarłe
go w r. 1855 monarchy, króln Leopolda II., jako- 
też całego gabinetu. Pomnik jest dziełem rzeźbiarza, 
hr. de Lalaing. Przedstawia on Lsopolda I. w mun
durze jsnernlskim, z odkrytą głową, siedzącego ns 
koniu.

Król Leopold H. dziękując za przyjęcie, wyraził 
się między innemi do prezydenta senatu p. Daponsa, 
iż wobec nadzwyczajnych, a ciągle wzrastających 
potrzeb miasta Ostendy, dom gry obecnie skalowany 
być nie może.

§ Tunel pod Kwirynałem W  Rzymie pod pa
łacem Kwirynałn przebijany jent tnnel, a to celem 
ntworztnia komunikacji bezpośredniej między miastem 
wewnętrznsm i dzielnicą położoną na wysokości dwor
ce centralnego. Według dzienniki „Italie* w osta
tnich dniach grant w ogrodach królewskich osunął 
się w wielu miejscach, a fakt tsn bndzl wielkie o- 
bswy. Sasa tunel zapadł się na 1 metr, w ziemi par
kowej zaś otworzyły się skutkiem tego szerokie szpa
ry i brózdy, tik, że wielu palmom podzwrotnikowym 
grozi zsnik. Rury wodociągowe popękały, a w wielu 
budynkach, między innymi w t zw. „Lwim domkn*, 
ukazały alę rysy, które powiększają się z każdy: 
dniem niemal. Słowem, cała część parku grozi zapa
dnięciem, gdyż grant nsnwa się pod nogami; takie 
zdanie jest inżyniera, który w tej sprawie zasaieścił 
artyknł w „Italie.* Utrzymuje on, iż nsleży niszwło 
cznis ułożyć silne belkowanie dla zażegnania niebez 
pieczsńatwa, inacnj ranie nawet część pałacu kró 
lewskiego. Dodaje nadto, iż bodowa tego tnnela jest 
wielkim błędem technicznym, gdyż prowadzi oa przez 
sriękki grunt orny. Były burmistrz Rzymu, ks. Rus 
poU, który na budowę tunelu zezwolił, nie jest by 
najmniej odpowiedzialny; osła wina spada na fachów 
ców miejskiego urzędu budowlanego, których obowiąz
kiem było zaprotestować przeciw budowie tunelu.

§ Przestroga dla rolników. Dr Marjan Raci
borzu, profesor botaniki w akademji rolniczej w Du
blinach, ogłasza pismo następujące:

„Od miesiąca dochodzą ze wzehodniej części kra
ju wiadomości o wielkich szkodach, jakie w koniczu, 
lncernie, grochu, burakach cukrowych, tytoniu czyni 
czarna, poprzednio jakoby nieznana gąsienica. W  
dniach ostatnich przejechałem całe Podole gslicyjskie 
dla poznania ważniejszych chorób roślinnych, gąsie
nicy wspomnianej nigdzie jnż nie zauważyłem, nato
miast uderza każdego niezliczona ilość drobnych mo
tylków, w dzień sprawie spokojnie siedzących na 
liściach, ruchliwych wieczorem. W  wielu miejscach 
wystarczy laską poruszyć liścik koniczyny lub bura
ków, a chmury motylków wzbijają się w górę i o- 
padBją opodal na liście. Jtst ich tak wiels, że na
wet w wagonach kolejowych opodal Czortkowa wi
działem ich niemało. Ponieważ tych motyli nikt nie 
łowi (co jednak deskami powleczonemi lepką substan
cją, podobnie, jak to czynimi w rzepakach dla wy
łowienia pchsłki, łatwo nikutscznić by można), prze
to zschodei obawa, że za dni kilka lub kilkanaście 
nowe pokolenie gąsienicy znown rozpocznie zwą msz
czącą gospodarkę.

Przeciw gromadzie, podobnie jak ta, występują
cym gąsienicom bprdzo dobrym środkiem, tak samo, 
jak przeciwko ślimakom jest posypywanie roślin świe
żo gaszonem w proazek rozpadłam wapnem. W  ten 
sposób uratował w roku bisżącym pan Światecki 
swój tytoń w Okopach św. Trójcy. Ponieważ gąsie
nice zwykle wędrują ze ściętej koniczyny lub lucer
ny ns obok leżące pola z barakami lnb tytoniem, 
przeto jnż obsypanie miedz i dróg może powitrzy- 

aó lub zmniajazyć inwaąję. Plaga ta nie ogranicza 
się do Podola, motylków tych istnieje nie mało ns 
koniczaoh koło Lwowa; nie jest taż nową dis Gali
cji, w rokn ubiegłym grasowała w powiecie borsz* 
czowskim.

§ Malowane obuwie. Ostatnią nowością toaleto
wą w Paryżu jest obnwie malowane. Dotąd malowa
no tylko parasolki, blnzki, wstążki i inne przedmioty 
toaletowe. Teraz prześlicznie wyglądają takie trzewiki 

alowane, a pomysł do nich dała ssma moda, wpro
wadzając w nżycie zamiast czarnego lub żółtsgo, 
obuwie białe i jasno popielate. Na białych trzswi- 
kach skórzanych cznrąjąco wyglądają małt bukieciki 
dołków, oddzielne kwiatki lab listki. Ślicznie też wy
gląda płowy trzewik z wymalowanym koloru bronzn 

edaljonem wielkości talara, przedstawiającym główkę 
kobiecą w stylu modern. Wieniec różyczek polnych 
otacza medaljon tak, że główka wyłania się z pośród 
kwistów. Na trzewiku popielatym, ze zkóry sarniej, 
zachwycająco odbijają smukłe gsłązki ognistego kwie
cia granatu, jakby świeżo zerwane. Nazwisko mala
rza, gdzieś z bokn umieszczone, nadajs istotną war
tość malowidło. Ten sam zwyczaj umieszczania nazwiska 
malarza ztosają także w Paryża i do parasolek, no
szonych przez elegantki paryskie, a jest to zrobione 
w sposób bardzo wyraźny i dla każdego widoczny.

§ Piorun. Ze Spam donoszą: Wypadek uderze
nia piorunu miał miejsca w jednej z okolicznych wsi. 
Kobieta wiejska prowadziła drogą na jarmark kro
wę, trzymając ją na łańcuszka żelaznym, przymoco
wanym do rogów. Nagle wybuchła burza z pioruna
mi i grzmotami. Kobieta schroniła się pod wierzbę 
przydrożną. W  tej zamej prawi* chwili uderzył pio
run w wierzbę, później w ramię kobiety, spopielił 
całkiem rękaw kaftanika, stopił następnie łańcuszek, 
urwał jeden róg krowie i wpadł w ziemię. Po za 
tern ani kobieta, ani krowa nie poniosły żadnych o- 
brażeń.

§ Skandal ateński. Z A te a doaoszą: Sąd woj
skowy ukończył d, 12 sierpnia b. r. śledztwo w spra
wie ks. Muruzzfego. Śledztwo ograniczało się do o- 
brązy ks. Mikołaja, wykazało jednak, że ks. Mnrazzt 
nie zwracał aię do księcia z obaltywemi słowami. 
W  sprawie zajścia z adjutantem ks. Mikołaja, nad- 
porucznikiem Pallisem, sąd wojskowy uznał aię nie
kompetentnym i odesłał obie strony, stosownie do u- 
stswy, na drogę cywilną. Ks. Murnzzi na podstawia 
wynika śledztwa został nwolniony i natychmiast wy
puszczony z więzienia.

§ Cenzura teatralna w Japonji. Teatr w Osa
ka wystawił dramat apołe'czny, pełen reminiscencji z 
Ibsena „W róg ludu*. Dramat wystawiono wspaniale, 
z nakładem wielkich kosztów. Pierwsze przedstawie
nie ściągnęło bardzo liczną publiczność, ponieważ o- 
snowa dramatu dla miasta ma specjalnie aktu sine zna
czenie. Cenzura zakazała dyrekcji teatrn p oraz wtóry 
wystawiać tę sztukę ze względu na jej tendencję i 
na fakt, że właśnie miasto Osaka przechodzi ciężki 
przemysłowy kryzys; równocześnie jednak urząd cen- 
zury wypłacił dyrekcji znaczne odszkodowania.

G ł a b r y e U k f  (Krzysztefery, Kraków) sprsi- 
MJs fortepiany najznakomitszej w Austrji fahryłi 
re tra f z msskanlką angielską pe *00 —  wlsdsńsłą
po 8 0 0  tir

K u r s y  w a l u t .
K

płacą *łdają

Rnble papierowe . . . . 252 75 253 25
Marki niemieckie . . . . 117 15 117 33
Franki papierowe . . . . 94 85 95. 45
SO-to frankówki w złocie . 1S 05 19 07

91-30, 4 prc. Listy Banku krajowego 92-— , 4 i pół prc 
Listy Banku krajowego 99 50, 4 prc. Listy Banku hipo
tecznego 89'60, 4 i pół prc. Listy Banku hipotecznego 
97 25, 5 prc. Listy Bankn h-potecznego 109 — , 4 prc. 
Galie. Obligacje propinaeyjse 96.35. —  4 prc. Gal. poży
czka kraj. z 1893 r. 92 25. Gal. pożyczka miasta Lirowa 
87-50, losy tureckie 101-25.

U  U  M  o  R .
Myśli.
Im bajka dalej leci, tem potężniej kłamie.
Trochę dobroci, trochę wiary, trochę miłości i trochę 

pieniędzy — oto z czego składa się kit, utrzymujący ja
ko tako walące się szczęś ie ludzkie.

Rzecz dziwna! Gdy człowiek chce człowiekowi powie
dzieć prawdę, ubiera ją  w formę bajki z życia zwierząt.

Litość, jest to uczucie, o którem człowiek myśli tem 
niechętniej, im więcej na nie zasługuje.

Dobrzy ludzie podobni są do dobrych muzyków: umie
ją  nawet ze złych instrumentów wydobywać tony dobre.

Wielu wcześniej przestało żyć, niż zacz* ło.
Trzy rzeczy sv dokuczliwe: robak w uchn, dym w o- 

ku, zła kobieta w drmu.
Mężczyźni wzajemnie się słnehają, kobiety — oglą

dają.
Łatwiej sto kobiet doprowadzić do zgody, niż dwie.
Kobieta to tylko wie, czego chce.
Gorsza kobieta bez miłości, niż miłość bez Łokiety.

Składki na Wawel. Pani UlanowBka zawiadamia nas, 
że po rozbicia puszek w dniu 28 lipca b. r. okazało się, 
iż snma składek wynosiła 169 koron 52 hal. Całość zaś 
dotąd uzbieranej składki wynosi 105 263 kor. i 85 hal. 
Z tej sumy wręczone zostało księciu kardynałowi 19.258 
kor. i 8 hal. na odnowienie katedry na Waweln, pozo
staje zatem 88.005 kor, i 77 hal. z wyłącznem przezna
czeniem na odnowienie zamku na Waweln. Następne roz
bicie puszek odbędzie się w domu p. Ulanowskiej dnia 
15 października 1 r między godziną 4 a 8 po południu 
przy ul. Garncarskiej 1. 15.

Wiadomości kościelne. Dyecez ja przemyska oh. gr. kat.: 
Ks. Władysław Nahajski z Racławic do Husakowa; ks. 
Jan Antosz ze Stojauiee do Racławic; ks. Antoni Konie
czko z Jasienia do Szebni; ks. Jan Marek z Zaleszan do 
Stojauiee; ks. Tytus Mermon z Hcżnego na dyrygousa do 
Wołkowyi; ks. Wojciech Staehyrak z Dydni do Harty; ks. 
Jan Lisiński z KroBna do Sanoka; ks. Teofil Garbacki z 
Dobromila do Dydni; ks. Stanisław Buliohowski z Błażo- 
wy do Bnkowska; ks Adam Wesoliński z Jasła do Koła
czyc; ks. Wojciech Błażewaki z Tarnowea do Nienaszowa; 
ks. Piotr Niezgoda z Nienaszowa do Jasła; ks. Józef Szu
rek z Jodłowy do Tarnowca. (Dok. nast.).

Z sali sądowej.
W  sądzie powiatowym karnym w Krakowie 

odbyła się w środę rozprawa przeciw drowi Zygmuntowi 
Markowi, jako odpowiedzialnemu redaktorowi czaso
pisma „Naprzód* o przekroczenie z artykułu III u- 
stawy prasowej, popełnione przez lekkomyślne prze
oczenie artykułn o wojskowości, zamieszczanego w 

Naprzodzie* dnia 9 czerwca 1900 r. W  tokn roz
prawy dr Marek oświadczył, że artyknł inkryminowa
ny czytał i oddał do druku, wobee czego przyznał
się do popełnienia zbrodni z § 222 uk. i prosi, aby
sąd uznał aię niekompetentnym i sprawę przekazał 
sądowi przysięgłomn.

Natomiast zastępca prokuratora p. Ptaś oświad
czył, że proknratorja nie ściga dra Marka o zbro
dnię z § 222, a natomiast oskarża o lekkomyślna 
przeoczenia z art III. Sąd przychylając się do wnio
sków prokuratora, a uznając się kompetentnym, ska
zał dra Z. Marka na 20 dni arsaztn, zamienionych
na 200 koron na korzyść ubogich.

Rozprawę prowadził sędzia powiatowy p, sekre
tarz Krzyżanowski. Obronę prowadził dr Hsaki.

Tani sklep chrześcijański
„PO D  K O Ś C IU S Z K Ą "

Kraków, ulica Mikołajska L. 1

Wiedeń 16 sierpnia. (Tel. gięła.). Kenta majowa 99 — , 
Austrjaeka Renta koronowa 95-85, Węgierska Renta ko- 

_ronowa 93 25, 56 1. Listy Tow. kredytowego ziemskiego

I. Zjazd przemysłowy.
W  czasie obrad Zjazdu przemysłowego, wygło

szona zostaną następujące odczyty :
Baczewski Leopold, przemysłowiec we Lwowie 

będzie referował o „Kartelach* ; Baczyński Włodzi
mierz, zr Lwowa „O fabrykacji mydła i świec stea
rynowych*; Bsrtonec Franciszek, inspektor górniczy 
w Sierszy „O pokładach węgla kamiennego*; dr Be- 
nis Artur, sekretarz krakowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej „O autonomicznej taryfie cłowej i trak
tacie handlowym*; Blauth Jan, inżynier Wydziału 
krajowego we Lwowie „O znsczesin torfu w prze
myśle*; Chodkiewicz Bronisław, inżynier Wydziału 
krajowego (biuro taryfowe) we Lwowie „O taryfach 
kolejowych a przemyśle*; dr Ciesielski Teofil, profe- 
sor Uniwersytetu lwowskiego „O przeróbce miodu 
i owoców*; Feldstein Herman, urzędnik Banka hi- 
potciznego we Lwowie „Organizacja kredytu dla wy
twarzania i prowadzenia przemysłu*; dr Gargas Zy
gmunt, urzędnik prokuratorji skarbu ws Lwowie, 
„Spółki z ggraniczouą porę tą i ich znaczenie dla

Materje wełniane •  Satyny • Zefiry • Batysty 
Bluzki i Halki gotowe u»

Ceny bardzo niskie, stałe. — W niedziele i święta sklep zamknięty.
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rozwoju przemysłowego"; dr Głąbifuki Stanisław, pro • 
feror Uniwerrytetu lwowildego „Przemysł a podatek"; 
Gotz Okocimski Jan , 0  przemyśle piwny*"; HIava- 
c i:k  Franciszek, urzędnik ko*iiji dla traktatów cło* 
wych w Wiednin „Usiłowania Czechów nad podnie
sienie* gospodarcze* krąjn i rozwój przeaysłn eze- 
skirgo".

HoroszLiewicz Stanisław, profesor szkeły przemy
słowej w Krakowie „O źródłach energji dla moto
rów przemysłowych dla galicji*; Klimaszewski Ale* 
ksander, dyrektor szkoły zawodowej w Kołomyji 
„O przsmyils kaflarski* i garncarskim"; Kornelia 
Michał, inżynJjr Wydziałn kraj w Jaśle „O dro
gach wodnych"; dr Lewieki Witold, b. poseł, redak
tor „Słowa polskiego" we Lwowie „Przemysł i mia
sta"; Libański Edmund, inżynier Wydziałn krajowego 
we Lwowie „Elektryczność w przemyśle rolniczym"; 
dr Linde Marjan, wicedyrektor Banku zaliczkowego 
we Lwowie „Utworzenie krajowego towarzystwa prze
mysłowego p. t. Związek przemysłowy"; Maiaczjfl
aki Marjan, dyrektor szkoły lasowej we Lwowie 
„O przemyśle drzewnym"; dr Pawlik Stefan, szef 
departamentu kas Eeiffeisenowskich we Lwowie „O fa
brykacji wyrobów masarskich na eksport"; Piotrowicz 
Zygmunt, przemysłowiec we Lwowie „O przeróbce 
odpadków kntego żelaza"; dr Bittel Stanisław, se
kretarz Izby handlowej w Brodach „Cła i rewizja 
traktatów hudłowych w stosunku z Roj.ą"; dr Ro- 
dakirwlcz August „O impregn cji drzewa dla ochro
ny od ognia"; dr Boszkowski Jan we Lwowie a) 
„O znżytkowanin sił wodnych dla przemysłn" b) 
„Warunki rozwoju przemysłowego w Galicji".

Dr Bntowski Tadeusz, b. poseł we Lwowie: „Po
lityka przemysłowa kraju i piństwa" —  dr Backer 
Jan, przemysłowiec we Lwowie: „Przemysł konser- 
wów" —  dr Sprecher Maksymlljan, fabrykant wó
dek we L-rowie: „O maczeniu spółek akcyjnych dla 
przemysłu" — Starkel Juljusz, sekretarz Wydziału 
krajowego we Lwowie: „Szkolnictwo zawodowe" —  
dr Stcsłowicz Władysław, sekretarz Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie: „Ugoda z Węgrami" — 
Stndnicki Władysław, pnblioysta wc Lwowie: „Roz
wój ekonomiczny Galicji w erze konstytucyjnej" — 
Syniewski Wiktor, profesor politochniki we Lwowie: 
„O znaczeniu spółek akcyjnych dla przemysłn" —  
Szydłowski Wenanty, dyrektor Związku przemysło
wego we Lwowie: „O przemyśle tkackim" —  Tule
ja Józef, inżynier: a) „O potrzebie statystyki prze
mysłowej kraju", b) „O przemyśle odpadków" —  
WeJser TŁmryh, przemysłowiec w Sassowie: „Zamor 
sld eksport "Galicji" — Weiss Hieronim w Krako
wie: „O ubezpieczeniu kredytu handlowego" — Za- 
łoziecki Boman, pr<f«scr politechniki we Lwowie: 
„O przemyśle naftowym" —  Zieleniewski Edmund, 
inżynier, właściciel fabryki maszyn i wyrobów żela
znych w Krakowie: „O przemyśle maszynoi/ym".

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY „GŁOSU NARODU" Z  DNIA 16 SIERPNIA 1901.

Rożne wiadomości z ostatniej poczty.
Budapeszt: Cesarz wystosował do ministra 

honwedów, bar. Fejervarego, z okazji 50-letnie- 
go jubileuszu służbowego nader życzliwe pismo 
odręczne i nadał mu wielką wstęgę orderu św. 
Szczepana.

Sofja: W  procesie Sarafowa, na zasadzie je 
dnomyślnego werdyktu przysięgłych, uwolniono 
wszystkich oskarżonych.

Londyn : Utrzymuje się znowu pogłoska, że 
lord Salisbury zamierza ustąpić. Miejsce jego 
zajmie prawdopodobnie książę Devonshiru.

Rzym 1 Pamiętniki Crispiego w dwóch tomach 
obejmują 36 lat jego parlamentarnej działalno
ści, korespondencję i stndjum, poświęcone Bis- 
markowi.

Konstantynopol: Sułtan wydal osobne irade, 
mocą którego zakazano wszystkim nrzędnikom 
w pierwszej linji, a następnie wszystkim pod
danym tureckim wymawiać wyraz „Mlodoturek", 
ponieważ ten wyraz oznacza złoczyńców, dybią
cych na całość monarehji. Oporni będą surowo 
karani.

Londyn : Prasa tutejsza prztezy, jakoby pro
tokół pokojowy w Pekinie został ostatecznie pod
pisanym. Rząd angielski wystąpił świeżo z no- 
wemi żądaniami natury finansowej.

Konstantynopol: Wielka liczba urzędników 
wszystkich departamentów mimsterjalnych na 
prowincji zwróciła się telegraficznie do sułtana 
z prośbą o wypłatę zalegających od kilku mie
sięcy pensyj, gdyż z żonami i dzitćmi skazani 
są na nędzą i śmierć głodową.

Konstantynopol: Rząd stara się o większą 
pożyczkę u tych instytucy, finansowych, które 
uczestniczą w zarządzie tytoniowym. Prawdopo
dobnie pożyczka będzie ndżiolona w zamian za 
przedłożenie koncesji.

Wytoczono śledztwo przeciw urzędnikom, któ
rzy wystosowali do sułtana petycję z powodu 
niewypłacania pensji. ________

Poznań: Proboszcz Kresiński, znany z przy
chylności ku Niemcom, dostał za swe wystąpie
nie podczas wyborówjw Międzyrzeczu-Babimoście 
od arcybiskupa naganę i został zamianowany 
proboszczem wojskowym w Głogowie.

Ateny: Były prezes ministrów Delyannio po 
bardzo ciężkiej chorobie, przyszedł niemal zu
pełnie do zdrowia.

Paryż: Jenerał-gubernator Madagaskaru, je 
nerał Gallieni, raportuje, że zarządził wielkie 
manewry morskie i lądowe w porcie Diego Sua- 
rez, które dowiodły, że port nie meże być zdo
bytym.

R zym : Carcano po przyjęciu teki finansów 
oświadczył, że zaproponuje zniżenie paru naju
ciążliwszych podatków, gdyż uważa to za speł
nienie przyrzeczeń, danych przez Zanardellego. 
Owo zniżenie przecież musi się poruszać w gra
nicach równowagi budżetowej i unikać wszelkich 
wstrząśnień, które doradzał poprzedni minister, 
Wollemberg.

A te n y : Donoszą z Korfu, że jeneralny inspe
ktor artylerji tureckiej Seifullah basza, zorgani
zował tamże policję tajną, mającą na celu dozo
rowanie ruchu albańskiego i młodotureckiego na 
owej wyspie. Z Korfu udał się Seifullah do po
łudniowej Albanji (Epiru).

Konstantynopol: Z  Wanu donoszą, że pułki 
„hamidje", złożone z Kurdów, nietylko napadają 
wciąż na Chrześcijan, ale rabują także własność 
turecką. W ebec niemożliwości osiągnięcia pomo
cy władz tureckich,, kilku bejów tamtejszych 
zwróciło się do konsulatu rosyjskiego, z prośbą 
o interwencję do W. Porty.

Jeszcze nie koniec.
Pekjn: Podpisanie protokołu jeszcze nie na

stąpiło, & to z tego powodu, że z ambasadorem 
angielskim połączyli się jeszcze niektórzy inni 
posłowie, którzy sprzeciwili się uregulowaniu rze
ki Hwangci pod Szanghajem w celu uczynienia 
jej dogodną dla, żeglugi.

Londyn : „T ines" donosi, że zamieszkali w 
Szanghaju Anglicy, bardzo niechętnie przyjęli 
wiadomość, że tamtejszy garnizon angielski ma 
być zredukowany do liczby o wiele szczuplej

szej od garnizonu niemieckiego i przygotowują 
z tego powodu protest.

Ostatnie zapasy.
Bruksela Dr Leyds oświadczył przedstawi

cielowi „Ind. Beige", że protest Boerów prze
ciw proklamacji Kiczenera, opiera się na posta
nowieniach konferencji pokojowej w Hadze.

Londyn : Kiczener donosi z Pretoiji: Jestem 
w stanie złożyć największy raport tygodniowy, 
jaki bywał do tej pory : Od dnia 5 go sierpnia 
wojska doniosły, że 39 Boerów .zabito, 20 ra
niono, 685 wzięto do niewoli, 85 poddało się 
dobrowolnie. Dalej zdobyto: 244.000 nabojów. 
754 wozy, 5580 koni, 33.000 sztuk bydła roga
tego i wielką liczbę innych zwierząt. Większa 
część tych zdobyczy przypada na republikę o- 
rabską.

Dalej Kiczener donosi, że był w pobl-żu Ka- 
buuusirstu na linji do Pitersburga. Jeden pociąg 
w dniu lu-ym b. m. Boerowie wykoleili, przyczem 
dwóch Anglików odniosło lekkie rany, jeden 
Bo er, wzięty do niewoli, został zabity, tak sa
mo dwóch zbiegów angielskich. Wkrótce potem 
przybył pociąg opancerzony; wówczas napadnię
to na Boerów, z których 8 zabito, a dwóch ra
niono. Pułkownik Kekevich wziął w górach Me
talowych do niewoli . 40 ludzi, w tej liczbie 
Winaransa, byłego prezydenta pierwszego zgro
madzenia narodowego. Wojska jenerała Frencha 
w kolonji Przylądkowej wypierają zwolna nie
przyjaciela kn północy.

leszcze o pożarze w  Yldiz-Kiosku.
Konstantynopol: W  sprawie pożaru w sypiał 

ni sełtańskiej nowe śledztwo wykazało niewin
ność osób, poprzednio skazanych na wygnanie 
do Peif. Okręt, który miał tamże zawieść ska
zańców (55 kobiet pałacowych, kilku eunuchów 
i Albanczyków i jednego członka rady stanu), 
zatrzymano przed wypłynięciem na pełne morze. 
Kary, jakie poniesie Kilka osób za nieostrożność- 
będą baruzo nieznaczne. Opowiadają, że w ca
łej tej sprawie grały rolę bardzo silne wpływy 
pałacowe.

Posznk^je się do kupna
W ILLI w  ZAKOPANEM

w  korzystnym miejscu położonej,
na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 

się do urządzenia pensjonatu. 00 
Refiektanci zechcą opis planiku i warunki 

sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce
dra Romana Ławrowskiego

adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3.

Ksiggtrnia G. Gebf thnera iSp.
otrzymała na skład główny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż autora są Jeszcze na składzie:
B o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor 
K sięg a  3  m a ja , dwa tomy . „ 3 kor.
Jjukrecjon , s a t y r a .......................... „ 30 h.
T rzy d n i w  Z akop an em  . . „ 1  kor.
B a jk a  o lisie , k ozłach  i  n ied źw ied ziu  20 h. 
T rzeci Ma^a, odczyt . . . .  cena 30 h.

P ie ś n i  p o ls k ie ,  zebrane przez K. Bartoszewi
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie zwarte Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P rzew od n ik  p o  K ra k ow ie, ułożony przra 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

Kilku studentów
ze 3zkół gimnazjalnych lub realnych przyjmie 
na mieszkanie wraz z calem utrzymaniem lu b  
b e z  inteligentna rodzina. Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać do działu inseratowego „Głosu Na

rodu" dla R o d z i n y .  21R9

Park Krakowski
T E A f S  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o t o c z o n e  z  K o n c e r t e m .

Muzyku 20 p. p. Reżyser: Rudeslnde Reohe
O d  I - g o  s ie r p n ia  n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ot. Miejsca rezerwowane e 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n ie 
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  8 0  c t . W  te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
8przedaź bl etów u Wgo St Karliusklege w Suklenuloub 

a od gedz. 3 po południu przy kasie.

SK ŁAD  FO RTEPIAN Ó W "
I. B a r a b a s z  i Sp.

K r A J w , Rysek 39, I. pl^tr 2106

Blero obroiioy 2144
J A N A J B N D L A

w Krakowie ul Nad Budawą, 4.

„Z A W IS Z A  C Z A R N Y "
Fantazja dramatyczna Cz, I. skty cztery, przez

Kazimierza Przerw ę-Tetm ajera
z 7 illuetnejami Włodzimierza Przerwy Tetmajera. 

Cena 5 korom.'
Do nabycia we wszystkie księgarnlachh.

FULAR JEDWABNY od 65 ct.
do 3 złr. 65 ct. za metr na bluzki i suknie, jakoteż Hen- 
neberga jedwab czarny, biały i kolorowy od 65 centów 
do 14 złr. 65 ct. za metr każdemu wysyłam ofranki wana 
i oclone do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy 

pisane do Szwajcaiji płaci się podwójne porto.
G . H e n n e b e r g  fabrykantjedw&uiu (c. I k. aadwerry 

dostawca) w  Z u r y c h u ._______ 170

1.4.Proszę kupować 
tylko
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Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej e e s . k r ó l .  w y l f e u l e  u p r z y w

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regulamem ubywaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają sig ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku dni zu
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosow i na zawsze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stają sigk ęd z ie rza w y m i.
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 
gotowalni.

C e n a  słoika z opisem użycia (w siedmiu jgzykach) 1  z  I r .  5 0  e e n t , pocztą 
1  s i r .  6 0  e t .  — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I ozęśolowy ma

CARL POLT’s N a c h f. A. Griessler
Parfimerle In Wlen, XVII B. Hernals Yeronlkagasse Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w  K r a k o w ie  w aptece £ .  H e lle r a , u l .  G r o d z k a , w e  L w o w ie  

w aptece Z y g m . K n c k e r a  pod „złotym orłem**, w  N o w y m  S ą c z a  w aptece
S ta n isław a  P a w ło w sk iego.___________  86 17 3

smuiwa*1 — — — — — — — M— — — — — —

Starym i mfodym ą t e y z *
poleca sig odznaczone w nowym powię
kszonym układzie wychodzące pismo Dra 

Med. Radcy Mullera

o osłabionych nerwach 
i sile męskiej

pouczające o zupełnem wyleczeniu tychże 
chorób. Przesyłkg loirankowaną wysyła 
sig pod kowertą za 1 kor. 20 hal. w mar

kach pocztowych. 1080 9 8
C urt I tó b er  B ra u n sch w eig .

Szukam miejsca j
Jako zarządca gorzelni posiadając kurs 
odbyty w Berlinie teor.yczny w szkole 
Rolnictwa u Prof Debriicka i praktykg ! 
u Hr. Kwileckiego w Kwilczu w Poznań- j 
skin. Zgłoszenia Poroń Lumbee Podgórz 
ul. Kalwaryjaka Nr. 91. 209-1 3 3 (

f a b r y k a  s i a t e k
-•astrukoy' I artystyozn. ślusarstwa

J. G Ó R E C K I  i SP.
■fraków, ulica iw. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 217 2110
vJkonuje wszelkie roboty w zakre* 
'•Wyższych produktów wchodzące.— 
•Uniki na żądanie. — Ceny przy- 
ipne — Termin ścisłe dotrzymany.

Maść aptekarza Thierrego
z zielorą marką ochronną „Zakonnica w 12 małych, albo 

w 6 flaszkach podwójnej wielkości K. 4 , wolne oa porta

A. Thierrego centyfoliowa maść do tan
2 słoiki K. 3 * 5 0 ,  wolne od porta, za gotówkg.

L Thierrego apteka poi Aniołem Stróżem w Pregraflzie
koło Rohitsch Sauerbrunn.

? W i e d e ń :  Skład centralny apteka C. Brady, Flelschmarkt I 
B u d a p e s z t :  Apteka J v. Toroka I Dra Eggera. 
A g r a m :  u aptekarza S. Mittelbacha 1823

Pojedynczo do nabycia we wszystkich aptekach.

D o  sp rzedan ia
sklep ko rzen n y

połączony z wyszynkiem iranków.
Interes istniejący od kilkumstu lat z wy
robioną kliente ą w jednej z najludniej
szych przedmieść Krakowa. Nadaje sig 
także dla niefachowego zapewniając przy
zwoite utrzymanie wraz co najmniej 

i 2.000 Koror czystego dochodt rocznie. 
' Łaskawe zgłoszenia de Działu insera- 
i towego „Głosu Narodu1* dla ,S. R,** 2157

W dobrach Przybradz
ad  Z a tor  

jest F O L W A R K  około 80 morgów 
ziemi dobrej, w jednem położeniu leżą
cej, wraz z budynkami mieszkalnymi i 
gospodarczymi zaraz lub od 1 go paź
dziernika d o  w y d s ie r iu w lc o ia ,  
____________ 2125 3 _____________

Do serc litościwych
zwraca sig z gorącą prośbą biedna i bar
dzo nieszczęśliwa s ta ru sz k u , mająca 
nieuleczalnie c h-o r ą córkg, o laBkaw* 
w s p o m o ż e n ie  jej jakimkolwiek dat
kiem — aby tym sposobem uchronić 
ich od niechybnej śmierci głodowej. =  
W  zbieraniu składek pośredniczy Admi

nistracja „Głosu Narodu- .

PIERWSZORZĘDNY PENSIONAT
dla uczniów szkół średnich

którzy znajdą troskliwość rodzicielską, 
pomoc w naukach; konwersacją w obcych 
jgzykach, dozór mgski, zdrowe i dostat

nie pożywienie, 2141 3 3 
Zgłoszenia przyjmuje S t a n i s ł a w a  
G u t o w s k a  Kraków, u l  K a r m ę -  
 l i c k a  1. 1 6 . 1 pigtro.

Zakład rytownlczy (graveur)

S. CZAPLICKIEGO
w Krakowie, ul. Grodzka L 2 

potrzebuje P O H O ( J N i K A  oraz
Cnłopca do p ra k tyk i. £093

Zdolność do rysunków w y m j g B M

Drukarz litograficzny
poszukuje kondycji lub innego, zajgcia, 
W razie potrzeby złoży kaucjg. Zgłosze
nia dla J .  31. do działa inser. „Głosu 

Narodu1*. 2094 6 5

M rfum SUPRAYIO
vo n

; l * D E L E T T R E Z PARFUMEUR

| Do nabycia w składach perfumerji, droguerjach i t. p.
' Jeneralny zastgpca: E . N eu lla u s , ju n .,  Wien, I., Fubrichgasse Nr. 10.

Telefon 8598 1115

-

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Zarząd Działu inseratowego i6o 290 „Głosu Narodu."______________________ ^ I f j

W  koitc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz.
«rm j K .  R Ż Ą C A  i  C H M U R S K I w

wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 1093 13 0 
Towarzyatwa lekarskiego Krakowskiego

najczystsza szczawa
jako napój 
codzienny.

Broszury i cenniki 
przesyła się franco.

H erbata l  Brodów I 0d  (>awlea daw oa 26 sw eJ dobreol I zapaohn znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbiorą majowego poleca HAYDEL

W .  A D A M O W I C Z A
W  BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

font „FAMILIJNEJ*1 bardzo dobrej 
funt „MELANBE DE MOSKAU** w eryg, opakow, 
font „IMPERIAL** Cesarskiej w oryg,
fnat OKRUCHÓW z najlep. 
K A W A  C E F L O N

herbat kwiatowych , „  1'20
znakomita, franco 8 koron Z. g.

stajalaob Wojskowyob I pry- 
ih wytożoayoli J**daoli, 
ua doalezwykłoj Mzlul-

,, we wszystkich

Od 40 lat w atajalaoh dwarskloh, wlększyoh
tayoh w użyciu dawzmaoaloala przed I pa wlelkloh 

rrzy okarozoala I atęźeala soleglea Itd., usposabia komu 
Aaśol w biega. — Prawdziwy tylko z powyższą mirk;

Aptekach i Droguerjach Anstro-Węgier.

Rłówny Skład n  F R A D T C .  X  K W IZ D Y
c, k. austr. wgg. i król. rum. Dostawcy dworu 1538 50 20 

a p t e k ,  o b w o d .  K O R N E U B U R G  k o ł o  W i e d n i a .

C, l  Urząd pacztowy Krasiczyn
przyjmie 2092 4 5

P R A K T Y K A N T A .

P A N I E N K I
uczęszczające do szkół publicznych 
znajdą pomieszczenie i rodzi "lekką 
opiekę u Ludwiki Pukowskiej wdo
wy po profesorze gimnazjalnym, 
w Krakowie przy ul. Wiślnej 1. 4, 

I sze piętro. 2151 2 3

Uczeń z IV klasy gimu.
i dwuletnim kursem wyższej szkoły tech. 
przemysłowej, częściowo ob zna; o miony 
z manipulacją lasową poszukuje miejsca 
jako p r a k t y k a n t  pod kierowni
ctwem rzeczywistego gospodarza lasów. 
Zgłoszenia „Leśnik** poste restante 

Głogow, 2155 2 5

Dwór murowany
o 10 pokojach, 

z licznymi budynkami gospo
darskimi murowanymi, da
chówką krytymi, z 40 mor
gami przyległego gruntu, 10 
minut oddalenia ód rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, 
za 30.000 złr. do sprzedania.

Może byó dodane więcej 
gruntu przy stosunkowej pod
wyżce ceny.

Bliższych szczegółów udzie
li za nadesłaniem marki na 
20 halerzy: Dr. Felika 
Kasparek Kraków, ulica 
Wiślna L. 12. 1481 16 0

Zarząd młyna amerykarskiago
w Rzemieniu 0. p. Rzochów 

poszukuje natychmiast c zło w ie k a  
w sile wieku, uczciwego, obeznane
go z prowadzeniem rachunków jako 
kierownika składów mąki w Mielcu 
jakoteż k a s y  erki z odpowiednią 
____________ kaucją. 2(07 8 10

Biedna Rodzina.
Na lichej pościeli leży ngdzarz zło

żony ciężką chorobą od lat 8. To mąż 
wyczerpanej ngdzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnycn dzieci, pozostających 
bez otrzymania. Ktoby z litościwych o- 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
z pomocą, zechce ofia-g s <oją iadeslać 
do D o l a ł o  I n s e r a t o w e g o  „Głosu 
Narcdu* Kraków, ulica Szewska L, 13 
dla Błedaej Rodziny — a szczera 
modlitwa i ł a wdzięczności maluczkich, 
będzie ch ć w c;gści z a p ł a t ą  za wy
świadczoną mi łasng 20-2 9 0

Fabryka wyrobów masarskich
l  K. Kurkiewicza

K ra k ów , u lica  G rod zka  7»  
poszukuje 2163 2 4

2-ch panien sklepowych
uzdolnionych w sprzedaży wędlin.

Ceny bez konkurenoji.
Koncesjonowany Zakład Instalacji wodo
ciągów, Przedsiębiorstwo budowlano-. 

Zakład ślusarski

Zygmunta Gędzierskiego
Kraków, ulica Krowoderska L  19

tebfon :60. 2161 2 I ł
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Dwa sklepy
t n i  przy R yn k u ,

i  nlicy Szew slisj Hr. 2
jeden z oknem wystawowem, 
do wrymajęcia t i Adego 
e u e i ;  arug? obol mego 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn p. Niemetzu , do 
■wy isjęcia od 1 paź

dziernika r. b.

Do Kalendarza „Głosu Narodu“
na rok 1902

mającego wyjść nakładem Wydawnictwa 
dziennika „Olesn Maruda- wszelkie ogło
szenia przyjmuje upoważniony do zbiera
nia takowyeh p. S p ir id io n  S on iew ick i, 
Dział inseratowy .Głosu Narodu- Kraków  

ulica Szeuska Ł. 13.UWAGA Upr iza się P. T. Strony Interesowane, aby ogłoszenia
swoje jak najprędzej łaskawie nndsyłaó raczyli, * powodu 

nhllczonego miejsca, dla ogłoszeń przeznaczonego. 12 O

Bliższa wiadomość w Księ
garni katolickiej Dr Włady
sława USiłkowskiego, 
w mrakowie, Rynek gł. 
Nr. 80, telefonu Nr. 418.

2104

I
■ąn * n|M

NAKŁADEM KSIĘGARNI
B. E. FRIEDLEINA w  Krakowie

Itynek gi. L . 17 (td ef. 452)
wyszły

P O E Z Y E  
Edmunda Bledera

aerya I. !
egzsopl. bmznrew I złr. 30 ct. 

,  oprawnego I 80

W szystkim o .bom, które naturalne I zdrowe iyole prowadzą, tudzież 
osobom, które chorują na icłądek, osłabionym I rekouwaiescentom,

którzy przyzwyczajeni są do lekkicii, pożywnych, ale smacznych potraw, — 
poleca si§ K n o r r a  W y r o b y ,  a mianowicie:

Knorra mączka owsiana S S i 1 najryb'’m’:°j8zy pokarm
Knorra grysik owsiany 

Knorra perlówka owsiana jS,.0. !
wszystkim iuiziom jako znakomity środek pożywny.
Knorra kakao owsiane pndełtaęłi po i6 i 34 mionów po

jedne, porcji, wyborne, smaczne i poży
wne, na śniadaniu i u a wiei-zjr jako napój dla dzieci i chorych,

Knorra biszkopty owsiane e$fto 1 wyborne pie'
Baczność na markę „K N O B  R .

Wszędzie do nabycia. 1754 4 3

Do nabycia we w s z y s t k i c h  księ
garniach. 1905 14 0 !

KALENDARZYK
Tatrzański

Nakopane i Ta try
Przewodni po Zakopanem i gó- 
rach, zawierający w s z y s t k i e

Sotrzebne wiadomości dla przy- 
ywąjących. — Niezbędny dla go

ści i turystów. 220 stron dra ku, 
2 mapy kolorowe. Cena w ładnej 

oprawie kor. i i ‘ 4 0 .
Do ubycia we wszystkich księ

garniach. 1873

UZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ JAWORZE

(ERNSDORF), Śląsk Austryacki przy Bielsku, 
I V  o tw a r ty  c a ły  r o k . ' W

Poczta, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Slązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — oświetleń.* acetylowe — -.nakomiua restauracja pod ścisłym

nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący D r  L e o p o ld  N em era d , znakomity hylropata, długo 

letiu kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dobr i Zakładu kąpielowego: 

C a r l F o r n e r . 1345 41 28

Panowie S t ud en c i
te  szkół gimnazjalnych lib  realnych, 
znajdą wygodne umieszczenie z wiktsm 
i  najtroskliwszą opiekę przy rodzinie in
teligentnej. Warunki bardzo przystępne 
na żądanie korepetycja w domu prztz 
syna akademika fortej ian na miejscu. 
Adres .U  21.' Kraków, ul. PgJzichów 
II  ptr. od frontu. 5167 1 i

Prawdziwe tyrolskie
Materye na ubrania

Młoda panienka
inteligentna, władająca językiem polskim 
i nier e:kim, z ładnem pismem, bi-gła 
w rachunkach, p o s a u k u je  m ie j 
sca w biurze luo jako kasjerka w han 
ilu Zgłoszenia dla „H. W.tf ptzyjmnje 
Dział inseratowy „Gło.u Narodu". 2168

Panienki
uczne: czające do szkół, znajdą u- 
mieszczenie a p. Klemensiewiczo 
•wej, wdowy po urzędniku Kraków 
ul. Dolnych Młynów 1. 6 I p. 2169

K e w a le r
l a t  3 0 ,

jąa stanowisku rządowem, z płacą 1600 
-ron stałej pensji, z wszystkimi pań

stwowymi, — awouowymi egzaminami, 
pragn e zawrzeć na tsj drodze znajomość 
w celu matrymonialnym a  p a n n ą , 
przyjemnej powieizchowności, lat najwy
żej 21, z pcsagiem 3 0 0 0  k o r o n .  
Fotogrs(je pożądane. Wszelkie Sarty są 
wykluczuue. Adres: ,P < e m a t o i  1 po 
ste restante Pizesorsk. 2170 1
mmome — o e o

Kilka realności
wraz z ogrodami

w Dębnika h tuż pizy moście, 
p od  korzystnymi warunkami, 
ma do sprzedania p. Ign. 
Plesnar, Dział mserat. „Głosu 
Naroau- Kraków, Szewska 13. 

2040 6 0

Miody pomocnik handlowy
z wiedeńskiemi świadec.wami a « u r _ -  
k n ] e  p c  s a d j  i.a objęcia Kułk* rol
ni 2ego lub w większym handlu. Adres: 

k . ‘  p o c z t a  P a l e ś n i c a .
2152 2 3

męskie i suknie dla pań 1059 9 20
ir najpiękniejszy eh w z o r a c h  haveloki, 
płaszcze od deszczu i najnowsze okryu ki dla

pań —  poleca po cenach fabrycznych

K A R O L  K A S P E R
Im m  l y s y ł ł a  snKna. -  I is L r n c i  fi. 50.

BTJ" Proszę zażądać wzorów słynnych materyj 
tyrolskich wraz z cennikiem hayeloków gratis.

Crab Apple Blossoms
'jest ulubionem pathnidłer Jrganckiego 

świata
Ł A V E N D E R  S A L T S

najlepszy znpach pokojowy
The Crown Perfumery Comp.,

L o n d o n .
7artQ r>kxr- Crown Ylolet, Wbite Roso,
L a jp a O l l j  . Amhre, Pean, D’Espagne.
Drohldln, Crab Apple Blossoms, Chyphre,

Ylolette Amhree, R. ida.
Do nahycia w e wszyst. s M a c Ł  perfnm i i r o f l i M1114 53 52

Zapach S o n r e n l r  d e  Hartę A n t o i n e t t e .  
J I O W O S C I  E a t r o  T i o l e t .„  £ x t r s  T io * .e t .
Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Flibri.hgasse Nr. 10,

Telepbon 8598.

n  r, . , , poszukuie się zaraz. Zgłoszenia :
n ze z o ia rz a  fflGfllOWGflO Zaremba krawiec, Kraków, WiślnŁ

Nr. 2. 2091 3 6

N a d z w y c z a j n i  i s p e c y a l n o l ć .  Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i drnguerjach.

Cena I oryginalnej flaszki 4 kor.— Flaszki na próbę po 70.1 30 halerzy.
Pre. iłowane 80 nedrlrnl I krzyżami zasługi.

J ó  E f t f  A r c h k - b  &  C v m p . .  Parowa destylarnia w Pradze,
Dyreklor 10CE® ARCHUFB. k.undk, HoRłeferant,

817 33 31 fabrykant likierów „La Ferme*,

Już wyszło z druku
St. Witkowskiego 20(16

w  W a r s z a w ie .
Wydanie 111 poprawione i powiększone. 

Cena egzemplarza 1  kor. 6 0  bal.

W I E K I  i  B A R A ir r
ciąg dalszy

Tajemnic Aleksandrowskiej Cytadeli
w Warszawie.

Cena za egzemplarz 9  l"or 4 0  halerzy. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Rozporządzeniem c. k. Minist. Oświaty 
z dn. 23/11 1899 L. 26.229 2052 5 0

k o n c e ą j  o n o  w a n e
Prywatne Seminarjum Naucz, 

żeńskie w Krakowie
opiócz 3-en dotąd istniejących kursów 
otwiera w bieżącym roku k u r s  IW . 
Nauka odbywa się ściśle podług planu 
rządowych semin. naucz. Opłata szkolna 
12 koron miesięcznie. Zgłoszenia nowo 
wstępnjących na wszystkie knrsa przyj 
muje dyrektor Fr. Prelsendnnz, ul. Ka- 
nonloza L. 16 piętro U od godz. 3—5. 
Zapis dotychczasowj cb uczennic dn. 29, 
30 I 31 slorpnia od godziny 3 do 5. 
Przyjmuje się także ns IV ty kurs pa
nienki, przygotowujące się do egzaminu 
dojrzałości, jeśli okażą się uztlolnionemi 
do korzystania /. wykładów na IV kursie.

Parcela budowlana
z dwupięi twj  oficyną, wolna od cię
żarów hipotecznych, przy nlicy Krowo 
derskiej 1. 23, w Krakowie jest z wolnej 
ręk. d o  s p r a e d a n l i  wiado—ość u

stróża. 2082 9 *6

OOCOOCCOOOCOOcOOOOCOOOfi

Do sprzeiaiiia
za małą dopłatą i pod bar
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę
dące własnością instytucji 

finansowej:
1.) Realność dwupiętrowa

z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy uL Józefa.

2.) Realność dwupi«ytr »wa
w Krakowie przy uL Bartosza

3.) Realność dwupiętrowa
w Krakowie przy ulicy Topo
lowej.

4.) 3 Realności jednopiętro-
• we w Podgórzu.

Bliższych informacyj udzieli, dt
pertrbhtacji upoważniony, p. Iga. 
Plesnar Kraków, ul. Szewska 1S
Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 

1874 27 0

ooooccooooeooococoooooc
Dwa młode amerykańskie

kardynały
wyborne śpiewaki do spizedan''a. Mogą 
być wysłane i ns prowincję pocztą za 
pobraniem. Cena jednego 15 koron. 
Wiadomość: Kraków, nl. Stolarska 1 6 
n stróża, między godz. 1 a 21/,. 2100

Eanarki
HERCYNSKIE

Poleca najlepsze śpie
waki „Rollery* z 1900 
r., śpiewające łagodny* 
tonem, dzwonkowym 

słowikowym, fletowym i gwizdko
wym sztuka po 8, 10, 12 i 15 zA 
Młode Samce tegoroczne po 3 dr.

za sztukę.
Wyjył; na prowincję odwrotnie za zali 
czką z gwarancją do tawienia zdrowytf 
na miejsce przeznaczenia. G d n i  p r ó b y  
a wrazie niezadowolenia wymiana, lul 

zwrot punicdzy.
Hodowla prawda* . HaroaAnT.' >1 

Kanarków \
JAN SIUFA w KRAKOWIE

ul. Floriańska Nr. 43,
II gie piętro, oficyny.

Rodzina obywatelska
przyjmnje na stancję I * .  I » .  B ż u -  
d t J u t ó i r  A ires: „K. B.“ Pawli 
1 iwict, dwór, pcęi., Wicu-zka. ao dnia 
28 sierpnia. Ud 29 Kraków, ul. Czysza 
Nr. 8 parte-- na lewo. 2143 <1 3

Dwa wózki ̂
Obydwa te wózki są na jednego i  pa 
koni, lekkie, prawie iowe, świeżo laki ' 
ro ane z latarniami i nad wyczaj tanie 
W ó z e k  d w .  o r i  a k l  na ry- 
soracb ze skrętem, fason taSowy, zbu
dowany n* drogi polne, do polowań ( 
dwóch siedzeniach, suknem elektrik rry- 
bi y za 150 złr. Wózek drogowy, lekki, 
mocno zbudowany bez rysoiow, wypla* 
tany, o dwóch siedzeniach elastycznych, 
skórą wybitych z fartuchem, z hamul
cem za 80 złr. do sprzedania w skłodzll 
powozów uźywanyoh S t . C y r a ń k lj  
w le a a  Kraków, allca Szpitalna L. 3 

naprzeciw tez era miejskiego. 143

P a n i e n k i
z dobrych domów, uczęszczające do szkól 
lub na kuna w Krakowie, znajdą najtro
skliwsza opiekę i wygodne pomieszczenia. 
B iższych informacyj można zasięgnąć po 
dzień kb sierpnia pod adresem: Włady* 
ałuwnwa Zaleska, Okocim. 2C69 4 8

Najlepsze

Cukry deserowe
Va t g .  pudełko kor. 2. 

K a r m e lk i  . . .  V, kg. kor. 1'—łB 
H e r b a t n ik i  . . */, kg. kor. 1*20 

poleca 2C09 6 0
Fabryka wyrobów cukierniczycn

józeft Siermontowskiego
Kraków, Bracka 6.

Wyroby moje uznane zostały po
wszechnie za najlepsze i najzdrorw sz#

Piękna wieś
jakiej rzadko znaleść można, 180 móia 
obazarn, z pięknym parkiem i dwores 
na wzgórzu poł ;onym, z prześliczny) i 
widokism, o 2 mile od Krakowa, a 2 kim. 
od stacji kolejowej oddalona, za cen* 
70.0C0 złr., z długiem To- . Kredytom 
35.000 złr. ma d o  s p r a e d a a lr  
I PLEŚNA A, dział inseratowy „G łeil 
Narodu * Kraków, nlica Szewska L. 13.

N e d w z
ód lat siedmiu ciężką złożony chorobą 
nie mogący się i uszyć z barłogu pozo
staje w ( kropn ej nędzy wraz z żoną fi 
4 dziećmi, nie chcąc głodową śmiei tą 
zginąć, która mu zagraża, uprasza uprzej
mie Serc litościwyco o łaskawe wspomo-łl 
i enle jakimkolwiek datkiem — które nr.-i I 
desiać proszę dla n ę d c a r s s  do Dzn-ia I 
inseratowego „Głosu Narodn* Kraków 
ulica Szewska L. 13. 2025 9 5

ILumienica narożna
przy al. Szewskiej w Kraks wie

w dobrym stanie, z powodu stosunków 
familijnyi h na 6VS%  netto dochodu 
(przy pełnym podatk a wraz z należ, za 
wodociągi) d o  a p ra ed a n la . D ocból 
może być znacznie f odnie nony prze/, pr/e- 
kszrałcenie obszernej sieni od ul. Sze n - 
k j na sklep. Dług banku krajowego 
18 010 złr. Wiadomości ndzieli za nadb. 
słaniem marki 10 hal. Dr Feliks Kasparak 
Kraków, al. Wiślna Nr. 12. 1818 13 (V

w Krakowie
poszukuje z dniem 1 września lub później 
zdolnego, praktycznie wykształconego;

buchaltera
również starszego (płatnego)-

wolontariusza.
Reflektanci zechcą przesłać swe oferty 
pisemne (z dokładnym życiorysem) do 
Działu inseratowego „Głosu Narodu*' 

dla „W. H.“ 442, 215*.

P O  K  O J
kawalerski,

frontowy, umeblowany, jest d o  
łł"najęcia przy ulicy Długiej 

1. 35, Wiadomość tamże.

Zgubiono broszkę złot?
w przechodzie od Panieńskich Skał do 
Woli dnia 11 sierpnia.- |>a ikawj znalsrea 
raczy oddać ulica SUwJfowsza L. 4, II j ,, 
gdzie otr yma wynagiuazeme. 2165 2 2

i. śc it-ika i wydawczym: Jozela Rogoszowa. Redaktor^odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


